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Antypolska kampania prasy niemieckiej.
Brednie o naprężonej sytuecii na po grani zu polsko-niemiecklem.

B E R L IN , 25.11. (wl.). Prasa 
niemiecka, w związku z kieską 
niemców w wyborach do sejmu ślą­
skiego, rozpoczęła kampanję prze­
ciwko Polsce.

Berliński „LokaI-Anzeiger“ roz­
pisuje się o szykanowaniu niemców 
w Polsce i insynuuje, że tłumy 
niemców zbierają się na granicy 
polsko-niemieckiej, wygrażając się  
Polsce.

Sytuacja na niemieckim Gór­
nym Śląsku jest według dziennika 
naprężona. Tłumy us‘łują przedo­
stać się rzekomo do Polski, celem 
powetowania krzywd, jakich „do-

OPOZYCJA W NOWYM SE JM IE
W A R SZA W A , 25. 11. (wł.) Oma 

wiane są żywo w kolach połitycz- 
nycn stanow iska, jak ie  zajm ą stron 
nictw a opozycyjne w ciałach usta­
wodawczych.

Endecja prowadzić będzie opozy 
cję rzeczową, polegającą na demon­
stracyjnych  wnioskach, jak  np. wnio 
ski o oszczędnościach budżetowych.

Endecja pragnie  mieć swoich 
przedstaw icieli w prezyd jach  sejm u
i senatu.

P. P. S. C. K . W . obiera drogę 
dem onstracji i w ystąpień dem agogi­
cznych.

Stronnictw o chłopskie nie zgadza 
się z tak tyką  dwóch powyższych 
stronnictw .

POCIĄGI P A N C E R N E  BU C H A ­
JĄ C E OGNIEM I ŚM IERCIĄ.

Sowieckie ekspedycje karne za 
zniszczenie zboża.

RYGA, 25. 11. Z nadgranicz­
nych obszarów łotewskich, przyle­
gających do okręgu pskowskiego, 
widać krążące sowieckie pociągi 
pancerne, ostrzeliw ujące z dział i 
karabinów  maszynowych wsie so­
wieckie. W  wioskach tych widać 
bezustannie biegnącą ludność i  
bydło.

K ilkudziesięciu chłopom udało 
się przekrasć rrzez  granicę łotew ­
ską. O pow iadają oni, żc pociągi pan 
cerne krążą już tak  od kilku dni. bu 
rżąc doszczętnie wsie. J e s t to ekspe 
dycja  karna  za zniszczenie przez 
chłopów zapasów zboża, które m iały 
być oddane władzom sowieckim. 
E kspedycja karna  zachowuje się z 
niebywałem  oKrucicństwem i m ordu 
je nietvlko starszych, ale niemowlę 
ta u piersi matek.
AR ESZTO W A N IE 5 ADW OK A­

TÓW U K R A IŃ SK IC H .
LW ÓW , 25. 11. (wł.) W  T arno­

polu aresztow ano 5-ciu adw okatów  
ukraińskich O lejnika. Łypę, J a k :m- 
czuka, Ładykę i Onoserka, oskarżo­
nych o prowmdzenie akcji sabotażo­
w ej na teren ie w ojew ództw a tarno ­
polskiego.

SC H W Y TA N IE H AND LA RZY  
żywym towarem.

W IL N O , 25. 11. (wd.) Na pogra­
niczu polsko-litewskiem  w m iejsco­
wości Filipow icze zatrzym ał pa tro l 
K O P. dwóch hand larzy  żywym  to­
w arem , M endla Szw arca i Ja n k la  
Kow alskiego, k tórzy usiłowali prze 
dostać się n a  tery to rju m  L itw y ,

znają" ich bracia — niemcy ze stro- śląskiego i uchwalono wysłać do
ny czynników rządowych polskich, ligi narodów wniosek o interwencję

Na radzie ministrów w Berlinie w  sprawie szykanowania mniejszo-
omawiano ostatnie wybory do sejmu ści niemieckiej w Polsce.

SCto obejmie urząd
marszałka sejmu I senatu.

P og łosk i  o  zmianach w  rządzie i administracji państwowej.
W A R SZ A W A , 25. 11. (wl.) W  

związku z bliskim już terminem o- 
twareia nowoobranego sejmu i se­
natu, krążą pogłoski, iż na stanowi­
sko marszałka sejmu wystawiona 
będzie kandydatura b. premjera 
pos. K . Świtaiskiego, na stanowisko 
marszałka senatu — w ojew ody wi­
leńskiego sen. Raczliiewleza.

Jednocześnie podobno rząd mar­
szałka Piłsudskiego poda się da dy­
m isji, a kierownictwo rządu obej­
mie jako premjer pułk. Sławek. Po­
szczególne resorty pozostaną praw­
dopodobnie bez zmian.

W  dalszym eiągu omawiana jest 
sprawa stanowiska prezesa klubu

parlamentarnego bezp. bloku, przy- 
ezern juko kandydatów wymienia się 
pos. pik. Koca hib pos. Jana Piłsud­
skiego.

Równocześnie krążą wiadomości 
o zmianach na wyższych stanowi­
skach administracji państwowej: m. 
in. woj. białostocki M. Kościałkow- 
ski, po zrzeczeniu się mandatu, o- 
bejmie woj. wileńskie, woj. bialostoc 
kie przejmie zaś wicewojewoda Kir- 
tiklis.

Jutro zrana w  sejmie odbędzie 
się zebranie bezpartyjnego bloku 
na którem omawiane będą niektó­
re z tych spraw, w czwartek zapad­
nie decyzja na Zamku.

Ujawnienie zbrodniczych planftw lotnictwa
n i e m i e c k i e g o  w  g e n e r a ln e j  komisj i  r o z b r c e n W e j ,

G EN EW A , 25.11. Komisja roz­
brojeniowa rozpatrywała wniosek, 
przewidujący coroczne ogłaszanie 
ilości samolotów cywilnych oraz 
Zeppelinów.

W  czasie dyskusji, delegat fran­
cuski, M assigli, zacytował sensa­
cyjne deklaracje pilota niemieckie­
go Zimmermana, który ostatnio o- 
świadezył, że w  nowym aparacie 
Junkersa wszystko jest przygoto- 
Avane dla umieszczenia czterech ar­

matek oraz 5800 kilogramów bomb. 
Samolot taki może zbombardować 
Paryż, Londyn, Rzym, Brukselę 
i wrócić nigdzie nie lądując.

Może także wznieść się na w y­
sokość 8000 metrów, na której nie 
może być już ostrzeliwany z ziemi.

Przemówienie M assigliego wpra 
wiło w widoczne zakłopotanie Bern- 
storffa, który usiłował wykazać, że 
aparaty cywilne nie nadają się do 
użytku wojskowego.

Sensacyjna uc eczka z więzienia w Madrycie,
Z w y c i ę z c a  Atlantyku Franco stanic na czclc  r e w n lu c i i .
PARYŻ, 25. 11. Ucieczka z w ię­

zienia wojskowego majora Franco, 
najsłynniejszego lotnika hiszpańskie 
go, zwyeięzey Atlantyku, aresztoiva 
nego w swoim czasie za niesubordy­
nację i dążenia republikańskie —  
wywołała w  kolach rządowych kon­
sternację.

Istnieje obawa, że Franco, przy­
wódca lotników hiszpańskich, któ­
rzy praw ie jawnie głoszą swe sym ­
patie dla republiki, może stanąć na 
czele ruchu rewolucyjnego.

Gen. Berenguer oświadczył, iż 
Franco nadużył zaufania, gdyż dał 
słowo honoru, że nie będzie próbo­

wał ucieczki. W  przeciwieństwie do 
tego przyjaciele zbiega twierdzą, iż 
nie ukrywa! on nigdy wobec władz 
że skorzysta z pierwszej sposobności 
do» ucieczki.

W  tyra celu przeprowadził spec­
jalne ćwiczenia gimnastyczne i za­
puścił sobie brodę, by go po ucieczce 
nie poznano. W nocy na poniedziałek 
przedostał się ze sivej celi do kapli­
cy więziennej i w ła m a w szy  kraty 
w oknach spuścił się po sznurze z 
wysokości 8 metrów na ulicę.

Za zbiegiem władze rozesłały li­
sty  gończe.

R iw iz ie  w mieszkeniech przywódców endeckich.
TO RUŃ , 25. 11. (wł.) P o lic ja  

śledcza przeprow adziła  rew izję w 
d rukarn i i redakcji .,Słowa Pom or­
skiego", dziennika endeckiego i za­
b rała  dokum enty, należące do obo­
zu w ielkiej Polski.

N astępnie przeprow adzono rew i­
zję w m ieszkaniach w spółpracow ni­
ków redakcji „Słowa Pom orskiego", 
gdzie znaleziono dużo obciążającego 
m aterja łu . Z atrzym ano redak to ra  
K anorsk iego  i p. M adeyskiego. k tó­

rych po przesłuchaniu wypuszczono 
na wolność. Przeprow adzono rów­
nież rew izję w  m ieszkaniu sek re ta ­
rza stronnictw a narodowego, F ra n ­
ciszka Sołtysiaka.

W  Podgórzu pod Toruniem  are­
sztow ano Ludw ika W ierzbowskiego 
członka endecji, Józefa  H ildebrand- 
ta, enperow ca i J a n a  M agerę, zastęp 
cę przewodniczącego kom isji w ybor­
czej w Podgórzu, za w ykrycie n ad ­
użyć wyborczych.

W YJA ZD PR EZY D EN TA  RZPLI 
T E J DO W ISŁY.

W A R SZA W A , 25. 11. (wł.) P re ­
zydent Rzplitej w yjechał dziś do Wi 
sły, gdzie zabawi 3 dni. P an  prezy­
dent powróci do W arszaw y w ozwar 
tek  lub w piątek .

M IN. M ATAK IEW ICZ W  GDYNI
G D Y N IA , 25. 11. (wł.) Z okazji 

zw ycięstw a odniesionego w wybo­
rach do sejm u i senatu przez blok 
bezparty jny , odbyły się dziś zrana 
w G dyni m anifestacje. Tłum  ruszył 
w pochodzie z dworca do ratusza. 
Przem ów ił do zebranych obecny w 
Gdyni m in ister M atakiew icz i woje­
woda pom orski Lam ot.Tium  wzniósł 
entuzjastyczne okrzyki na cześć mar­
szałka Piłsudskiego, poczerń pochód 
rozwiązano.

3S2 T Y S IĄ C E  ZŁO TY C H  P R Z E ­
K R O C ZEŃ  BU D ŻETO W Y C H  

W  S E J M IE .
W A R SZA W A , 25. 11. (wł.) W  

zw iązku z w ykryciem  przekroczeń 
budżetow ych w gospodarce sejm o­
wej w roku budżetow ym  1929-30, 
najw yższa izba kontroli p aństw a 
w yznaczyła 3-ch urzędników  z rad­
cą W ernerem  na czele i kilku facho­
wych buchalterów', celem dalszego 
spraw dzania ksiąg  buchaltery jnyeh  
sejmow'yeh.

Otóż badania szczegółowe w yka­
zały  przekroczenia budżetowe w 6 
pozycjach na sumę 382.000 zł.

D alsze badanie gospodarki sej­
m owej trw a.

SPA RA LIŻO W AN Y W  CZASIE  
prow adzenia samochodu.

LW ÓW , 25. 11. (wł ) K om endant 
policji pańs w o w ej Mory tz, w cza­
sie przejażdżki prow adząc samochód 
zoslał nagle sparaliżow any.

Szofer znajdu jący  się w ty le  nie 
stracił przytom ności umysłu, schwy 
cii kierownicę i w ten sposób un i­
knął ka tastro fy . Kom. M orytza od 
wieziono w stanie ciężkim do szpi­
tala.
LA T A JĄ C E  DACHY NAD W SIĄ  

H u rag an  pod Lwowem.
LW ÓW , 25. 11. N ad powiatem 

przem yśla ńskim  przeciągnął wczo­
ra j  gw ałtow ny huragan, k tó ry  w y 
rządził liczne szkody.

N ajciężej dotknięta została klę­
ską wieś Połiew , gdzie większość do 
mów została pozbawiona dachów. 
Część mieszkańców schroniła się do 
nowowzniesiortego budynku koope­
ratyw y. IV pew nej chwili szalony wi 
clier zerw ał olbrzym i dach koopera­
tyw y i niósł go nad domostwami ca 
lej wsi, a następnie rzucił na łąkę.

W skutek zerw ania w iązań s try ­
chowych kilka osób odniosło rany . 
Czterech ciężko rannych przewiezio 
no do szp ita la  we Lwowie.

PROCES 24 WYWROTOWCÓW.
S IE D L C E , 25. 11. (wł.) W  Siedl­

cach toczy się proces przeciw ko 24 
ag itatorom  kom unistycznym , należą 
cym do p a rtji  kom unistycznej i 
zw iązku młodzieży kom unistycznej.

Działacze prow adzili akcję w y­
w rotow ą na teren ie pow. węgrow­
skiego, gdzie naw oływ ali do obale­
n ia  rządu.

Podczas przesłuchania oskarżo­
nych, jeden z nich A rja  Gruszka, 
u jrzaw szy  na sali obrad policjanta 
zawołał „precz z katem ", inny zaś 
F ranciszek  M etera usiłował wygło­
sić przem ówienie antypaństw ow e.

R ozpraw a po trw a jeszcze 2 dni
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Pr»si donoś? i e ...
— W związku budową elewatorów 

zbożowy cli w Polsce, poważna firm a 
francuska wystąpiła do władz paustwo 
wyeii z oferta-

— W czasie pożaru w lokalu Auto­
m obilk lubu  Polski w Warszawie przy 
Alei Szucha 10 wydarzył się uiczwy 
kły wypadek oealeuia dwueh kobiet 
przez mądrego psa, wyżła, k tóry  swem 
szczekaniem obudził śpiących domowni 
ków i umożliwił uratow anie ich w o- 
statn iej chwili. Pożar wybuchł nad ra ­
nem i zauważył go najpierw  pies, szcze 
kając głośno i budząc śpiące służące, 
W alerie Cioikównę i Zofję Mikołajczy- 
kówne- Szczekanie psa obudziło rów­
nież służbę, śpiącą w sąsiednim pokoju, 
która rzuciwszy sie na ra tunek  zawia 
domiła straż ogniową. Pospieszono do 
pokoju zajętego przez wspomniane siu 
żące i wydobyto je w ostatniej chwili 
przed zawaleniem sie przepalonego su­
fitu.

— Przed trzem a dniam i przybył do 
Wilna i zamieszkał u krewnych, Słowae 
kiego 16, kupiec z W arszawy, Abram  
Weismann. W niedziele rano służąca, 
k tóra weszła do pokoju W eismanna zau 
ważyła, że ten nie daje znaków życia. 
Gdy sprowadzono lekarza okazało sie, 
że W eismann żyje, lecz wpadł w letarg. 
U płynęło już trzy dni a Weismann 
wciąż ogarnięty jest śpiączką. Z poleca 
nia lekarzy ulokowano go w szpitalu.

— Zarządzeniem wojewody poznań­
skiego został zawieszony w urzędowa­
niu prezydent m iasta Bydgoszczy, dr. 
B ernard  Śliwiński. Agendy prezydenta 
m iasta objął dotychczasowy wice prezy 
deut, dr. Ckmielarski. Zasuspeudowanio 
w urzędowaniu dr. Śliwińskiego pozosta 
je  w związku z wadliwą gospodarką w 
Lloydzie Bydgoskim, w którego zarzą­
dzie zasiadał jako prezes z ram ienia 
m iasta dr. Śliwiński.

— Na brzegu W isły pod wsią Buczy 
nek (gm. Jabłonna) rzeka wyrzuciła 
zwłoki mężczyzny w stanie zupełnego 
rozkładu.

Pozostała tylko cześć ciała, gdyż 
brak było głowy, obu rąk  i jednej nogi.

Na zwłokach w idniały strzępy sza­
rych, spodni oraz skórzany pasek.

Śledztwo, prowadzone w kierunku n- 
stalenia tożsamości topielca, nie dało 
dotychczas żadnych wyników.

Zwłoki zabezpieczono tymczasem na 
łniejsen, dalsze dochodzenie trwa.

— W wystosowanym do wojewodów 
okólniku w związku z prowadzonemi o- 
becaie pracam i nad ustaleniem  prelim i­
narzy budżetowych związków kom unal­
nych na r. 1931 — 32, min. spraw we­
wnętrznych, w porozumieniu z min. 
skarbu stwierdza, że wypłacanie t. z. 13 
pensji jest sprzeczne z obowiąsującemi 
przepisami prawnym i.

— Onegdaj odbyły sie w Gdańsku 
wybory „miss Gdańsk" (miss Danzig"), 
która następnie weźmie udział w Berll 
nie w wyborach na „miss Germanie". 
W ybrana została polka, p. M ila Janków  
ilta, córka ś.p mecenasa Jankowskiego.

— Z N ankinu donoszą, że kongres 
K uom intangu uchwalił, na wniosek pre 
zydenta Chin Czang - K ai- Szeka, ka­
rać  winnych przyjm owania łapówek 
śmiercią.

— W  pobliża Domaniewa ajenci po­
licji śledczej zatrzym ali dwueh kc-muni 
stów, których osadzono w areszcie 
gminnym. — Byli to technicy p a r tji ko 
munistyeznej Zygm unt W arecki i Jo- 
sel Meisel. Onegdaj w nocy udało sie a* 
resztowanym po w yłam aniu cienkich 
k ra t okiennych zbiec z aresztu w nie­
wiadomym kierunku, prawdopodobnie 
do Rosji. Zorganizowana przy pomocy 
K. O. P. obława nie dała żadnego wyni­
ku.

— Straszliwy cyklon nawiedził oko 
lice słynnego m iasta filmowego H olly 
wood. Dotąd stwierdzono olbrzyme s tra  
ty  wr m aterjale, dochodzące do półtora 
iniljona dolarów. Dużo zabudowań zo­
stało zniszczonych. Liczba zabitych wy, 
nosi 36, rannych 78.

Zwycięskim szlakiem.

wtosow isr
—  łysienie usuwa — 
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z Koąwtklem.
S p r zed a ją  Ep'.*L'. s k ła d y  a p te c z n e

Zwycięstwo obozu marszałka 
Piłsudskiego przy wyborach se­
nackich nie jest niespodzianką. 
Już wybory sejmowe ujawniły tę 
głęboką, zasadniczą przemianę w  
psychice masy, jaka dokonała się 
w latach ostatnich. Po dniach 
siewu przyszedł moment żniw. 
W pływ wychowawczy marszałka 
Piłsudskiego i jego obozu, stoją­
cego od maja 1926 r. u warsztatu 
pracy państwowej, ogrom doko­
nanych pozytywnych prac wień­
czonych sukcesem na terenie po­
lityki międzynarodowej i wew­
nętrznej znalazły wreszcie pełny  
oddźwięk u szerokich mas społe­
czeństwa. Przejrzały te masy i 
pełne entuzjazmu, karne i ufne, 
stanęły gromadnie w obozie pań­
stwowym.

Orędzie pana prezydenta, za­
rządzające nowe wybory pod ha­
słem rewizji konstytucji, powo­
łało je do wyprowadzenia z im­
pasu polskiego parlamentaryzmu 
do położenia kresu dotychczaso­
wego rozbicia społeczeństwa, na 
czem tak długo pasorzytować mo 
g li ambitni i bezideowi przywód­
cy partyjnictwa. Społeczeństwo 
wypowiedziało swój wyrok. Od­
mówiło poparcia dotychczaso­
wym bohaterom groteski i fars, 
rozgrywanych ku największej 
szkodzie państwa tak długo przy 
ulicy W iejskiej. Poszło za has­
łem służby dla państwa, za hasła 
mi ładu i stabilizacji stosunków  
wewnętrznych, w ręce marszałka 
Piłsudskiego złożyło obywatelską 
troskę o przyszłość i rozwój Rze­
czypospolitej.

A  jednak wielkość zwycięstwa  
przy wyborach senackich jest o- 
szałamiająca. Przed tygodniem, 
gdy stała się wiadoma druzgo­
cząca klęska opozycji przy wy bo 
rach do sejmu, jej organy praso­
we, z lewej i prawej strony, czy­
n iły  wszystko, by osłabić wraże­
nie przegranej. W  sposób zaiste 
sztubacki każdą najgłupszą w y­
mówkę podawano za dobrą mo­
netę, byle tylko wytłum aczyć n a - ' 
iwnym  * swym  wyznawcom tak 
szpetne obcięcie się przy publicz­
nym egzaminie ze swych w pły­
wów i oparciu o społeczeństwo.

Kazano więc wierzyć nar odo 
wi, że tylko i jedynie unieważnię 
nie w  kilku okręgach list centro­
lewu czy endecji, unieważnienie 
zgodne zresztą najzupełniej z 
przepisami ustawy, umożliwiło 
rządowi wyborcze zwycięstwo. 
I  dodawano z kłamanym tupe­
tem, że dniem odwetu i  pomsty 
będzie dzień wyborów senackich.

Przygotowywano się teraz do 
tych wyborów pracowicie i sta­
rannie. Przedewszwystkiem listy  
okręgowe zgłoszono ściśle w myśl
przepisów. To też ani jedna se­
nacka lista opozycji nie została 
unieważniona i  wybory były  ni- 
czem nieskrępowaną grą o w pły­
wy, walką o dusze mas. Centro­
lew w 12 okręgach stanął do w y­
borów, w tyluż okręgach w ysta­
wiło swe listy  stronnictwo naro­
dowe.

W ynik już znamy. Bezpartyj­
ny blok współpracy z rządem zdo 
bywa 75 mandatów senackich 
czyli osiąga przeszło 2/3 ogółu  
senatorów. Stronnictwo narodo­
we utrzymuje naogół swój stan 
posiadania. Centrolew natomiast 
traci niemal połowę mandatów  
(w r. 1928 —  26, obecnie —  15 
senatorów), chadecja zdołała ura

tować zaledwie 1/3 dawnego sta­
nu posiadania. Zdruzgotane w y­
chodzą z walki wyborczej mniej­
szości narodowe. Niemcy tracą 
swój mandat na Pomorzu, rusini 
z 13 mandatów ratują 4 manda­
ty, żydzi, których reprezentacja 
senacka liczyła dotąd 7 członków, 
nie zdołali obecnie przeprowadzić 
ani jednego kandydata.

Państwo polskie rozpoczyna 
nową erę. Parlamentaryzm pol­
ski po latach schorzenia i  zwy­
rodnienia okrzepnie obecnie i wej 
dzie na nowe tory. Autorytet je­
go, zszargany prywatą, warehol- 
stwem, nieróbstwem, zajaśnieje 
obecnie nowym blaskiem państwo 
wotwórczej pracy. W miejsce do­
tychczasowych większości, opar­
tych na zakulisowym przetargu, 
na cynicznym handlu ideą i pro­
gramem, większości klasowych  
pod hasłem negacji i walki, staje 
do pracy większość, zwarta ide­
owo, karna i ofiarna, zaprawiona 
w  służbie państwu.

Ze skonsolidowaniem się opi- 
nji politycznej polskiej masy iść 
będzie w parze konsolidacja twór 
czego wysiłku, który dziś już bez 
przeszkód i kłód ze strony roz­
zuchwalonego sejmowładztwa w y  
razi się w szeregu pozytywnych  
prac i aktów państwowej natury.

Polska, państwo ładu i równo­
wagi społecznej, rząd polski, o- 
party na zwartej większości par­
lamentarnej, tern łacniej znajdą 
na forum między nar odowem po­
słuch dla swych uzasadnionych 
postulatów i tem łatwiej zdołają 
wejść w kontakt z życiem gospo- 
darczem zachodu.

Oto jeszcze jeden czyn na 
miarę historyczną marszałka P i ł ­
sudskiego, oto jedno z najwięk­
szych zwycięstw tego wychowaw­
cy narodu. Zwyciężył zadawnio­
ne wady polskiego charakteru, 
zgniótł prywatę i wareholstwo, 
wywiódł naród na słoneczne szla­
ki służby ojczyźnie i  państwu.

Ra.

ioiSfład moralny Niemiec.
P ublicysta francuski, Robert 

d‘H areourt, zamieści! w miesięczniku 
paryskim  „Le Correspondant" artyku!
0 Niemczech, k tóry  pod wieloma wzglę 
dam i zwraca uwagę przenikliw ą obser 
wacją i zestawieniem faktów.

„Niemcy ludowe zużyły — pisze 
d‘H arcourt — swój kapitał nerwowy 
w biegu la t powojennych. Niemcy dzi­
siejsze to obraz narodu, który straeił 
zupełnie ham ulec moralności. W opinji 
francuskiej przecenia sie wciąż jeszcze 
dawną arm aturę porządku, dyscypliny
1 ładu, k tó ra trzym ała Niemcy w swych 
ram ach, a  nie docenia się nihilizm u mo 
ralnego, k tóry  opanował szerokie w ar 
stwy ludowe".

„Istotną przyczyną klęski wyborów 
wrześniowych i rozkładu p a rty j miesz 
ezańskich na całym froncie jest fakt, 
że mieszczaństwo niemieckie zbankrn 
towało ideowo, że nie potrafiło spełnić 
swej m isji społecznej. Wyrzekło się 
przewodnictwa, kierownictwa, po trafi 

lo zabiegać tylko o głosy i m andaty".
A utor cytuje dalej szereg cyfr, ilu­

strujących rozkład m oralny spoieczeń 
stw a niemieckiego. W  jednym  wiec 
tylko szpitalu w pewuem mieście nad 
reńskim  890 dzieci przyszło na  św iat w

r. 1927 z matek, liczących poniżej 16 lat. 
Liczba sstneznych poronień zwiększyła 
się sześciokrotnie w okresie mięuzy 
1911 o 1921 rokiem. Ogólna roczna cy­
fra  sztucznych poronień wynosi w 
Niemczech obecnie zgórą 1 miljon. Od 
roku 1899 do 1927 roku liczba rozwodów 
wzrosła praw ie ośmiokrotnie: w r. 1996 
wynosiła 8.980 w r. 1927 — 60.688. N s 
tom iast liczba urodzeń zmniejszyła 

się w okresie od 1980 do 1925 r. prawio 
o 45 proc. W roku 1980 liezono 2.060.65? 
urodzeń, w r. 1S25 — 1.313.625.

„W ybory wrześniowe i ich wynik 
ukazały nam Niemcy agresywne a za 
razem chore. Ich gesty wyzywające 

przypom inają konwulsje chorego. To 
też nie podzielani w iary niektórych w 
solidarność i wytrzymałość s truk tu ry  
m oralnej Niemiec współczesnych. Są­
dzę, że najbardziej nicpokojącem zja 
wiskiem w Niemczech z r. 19.20 r. jest 
zanik moralnośei w społeczeństwie i 
bankructwo ideowe jego elity. Sąsiad 
nasz jest chory, m oralnie i nerwowo 
ehory, a nie należy zapominać, ii są 
siadowanie z domem obłąkanych jest 
równie niebezpieczne, jak  groźba mi- 
traljer".

15 mil|on6wzł.zę skarbu państwa
na pom oc kredytową dla rolnictwa.

M inisterjum  skarbu przekazało pań 
sfwowemu bankowi rolnc-mu dalszą 
kwotę 15 mii jonów zł., celem zasilenia 
funduszów tego banku, przeznaczo­
nych na pomoc kredytow ą dla ro ln ic-’ 
twa. Kw ota ta  pochodzi z 25 m ilio­
nów złotyeh, które zostały przez b. a- 
m erykańskiego doradcę finansowego, 
p. Dewey‘a, zwolnione z t. zw. specjal­
nej rezerwy skarbowej, w wysokości 
75 miljonów zł., złożonej w swoim cza­
sie w banku polskim przez skarb pań 
stwa, zgodnie z postanowieniami planu 
stabilizacyjnego.

J a k  się dowiadujemy, przewidywa­
ne jest przeznaczenie ezęści tych 15 mil 
jonów przez bank rolny na skonwerto- 
wanie zobowiązań krótkoterminowych 
rolnictw a wobec banku rolnego na kro 
dyt średnioterminowy. Część uzyska­
nych środków bank rolny zamierza n- 
dzielie w formie dalszego kredytu cen­
tralnym  organizacjom spółdzielczym, 
Ostateszna deevzja co do sposobu i for­
my zużytkowania 15 mil jonowego kre­
dytu dia rolnictw a zapadnie w dniach 
najbliższych.

Memorial inwalidów da ministra pracy
o  leczeniu w kasach chorych.

Zarząd główny związku inwalidów 
wojennych R. P  przedłożył ministrow i 
pracy, Prystorow i, mesnorjał w sprawie 
leczenia inwalidów przez kasy chorych.

Związek domagał się w memorjale, 
aby kasy chorych leczyły inwalidów 
bez względu na to, czy choroba ich po­
zostaje w związku przyczynowym ze 
służbą wojsko s» ą. czy też nie; spraw a ta

jest szczególnie ważna dla inwalidów, 
którzy ze względu na przewlekłe choro 
by nie mogą pracować i nie posiadaj 
środków m aterialnych na leczenie.

Poza tem związek inwalidów doma­
ga się, aby opieka lekarska kas cho­
rych rozciągnięta została również na 
wdowy i sieroty po poległych.

Kino-tealr

„Wawer
w Siełcu

obok kościoła 
Tel. 7-65.
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Wielka rola sp o łe c z n a  kronika
stacji opieki nad dzieckiem i matką

Służba społeczna dla najbiedniejszych. — Opieka nad dzieckiem i pouczanie matek.
Walka ze śmiertelnością niemowląt.

Rola f unkcj »n uj ąoych w Polsce od 
niedawna stacyj społecznych opieki nad 
dzieckiem i m atką jest już dziś bardzo 
poważna, aczkolwiek insty tucje te  nie 
mogły dotychczas rozwinąć sic w całej 
swej pełni i zadość uczynić wszelkim w, 
te j dziedzinie potrzebom.

Niedola w icia tysięcy dzieci w pier­
wszym rządzie zasługiwała na uwagę 
państwa i społeczeństwa. R acjonalna 
je j organizacja jest niewątpliwie ko­
niecznością życiową, obowiązkiem spo­
łecznym pierwszego rzędu. To też cie­
szyć sie należy z tego, że państwo pol­
skie weszło na drogę racjonalnej orga­
nizacji opieki nad dzieckiem i matką, 
słusznie staw iając sprawę, że dziecku 
należy sie społeczna pomoc i opieka, 
a  m atce — wskazania i nauka wycho­
wywania dzieci.

Nad ubogiem dzieckiem i biedną 
m atką czuwać m ają w tym  celu powo­
łane stacje opieki społecznej. Sprawo­
wać oae m ają opieke nad prawidłowym 
rozwojem i odżywianiem dziecka, m ają 
także pouczać matki, jak  chować, kar­
mić i w razie choroby — pielegnovrae 
dziecko.

W zasadzie stacje opieki czuwają 
nad dziecka zdrowiem, dbają o jego 
prawidłowy rozwój. M atki otrzym ują 
wsk&zania, jak  uniknąć bledów w cho­
waniu dzieci, jak ie  stosować zabiegi 
higieniczne, jak  odżywiać dzieci, aby 
zapewnić im zdrowie.
LEKARZE O STACJACH O PIE K I

NAD DZIECKIEM  I MATKĄ.
W  związku z wydanym niedawno 

okólnikiem m inisterjum  pracy w spra­
wie zakresu działalności stacji opieki 
nad m atką i dzieckiem, zabrali głos 
zbiorowo lekarze-pedjątrzy, wypowia­
dając swoją w tej sprawie opinje.

Wiec przedewszystkiem — zdaniem 
lekarzy — stacje opieki w inny obsłu­
giwać wyłącznie dzieci i m atki nieza­
możne, stojąc na stanowisku, że każda 
zamożna m atka odbiera miejsce matce 
niezamożnej.

Jeśli chodzi o leczenie — lekarze 
aważają, że stacje w zasadzie leczenia 
dzieci prowadzić nie powinny. Nie jest 
bowiem pożądane, aby w jednym  loka­
lu spotykały sie dzieci zdrowe i chore, 
częstokroć zaraźliwie... Natomiast, aby 
nie zniechęcać m atek do stacji, trzeba 
aby stacje udzielały conajm niej pier­
wszych porad, o dałszem leczeniu de­
cydując przychylnie lub ujem nie (wte­
dy m atki udają sie do poradni szpital­
nych) w każdym poszczególnym wy­
padku.

Niezaraźliwe choroby dziecięce w 
stacjach opieki leczone być powinny, 
jak  np. zaburzenia w traw ieniu, krzy­
wica i t. d., przytem lekarz stacyjny 
winien dysponować pewną liccbą i do­
borem najprostszych środków leczni­
czych.
CO POW INNY DAĆ STACJE O PIE K I

MATKOM ZAMOŻNIEJSZYM.
Lekarze nasi są zdania, że aczkol­

wiek sfery zamożniejsze nie powinny 
zabierać m iejsca ludziom niezamoż­
nym, to  jednak byłoby niesprawiedli­
wością pozbawiać je  tych dobro­
dziejstw, które bez uszczerbku dla in­
nych mogą być im udzielone za odpo­
wiednią, reecz prosta opłatą,

W tej dziedzinie u patru ją  lekarze 
możliwości poprawienia budżetu staeji 
która jest zazwyczaj ubogą insty tucją  
społeczną. Wiec mieszanki odżywcze, 
wydawane darmo, mogłyby być udzie­
lane za opłatą osobom ^zamożniejszym 
z polecenia lekarza domowego. Lampa 
kwarcowa może równie dobrze służyć 
dzieciom ubogim, jak  i zamożniejszym, 
o iłe pozwalają na to warunki. Ambic­
ją  stacji w I h d o  być stworzenie u sie­
bie takich warunków, by zdobyć zaufa­
nie jaknajszerszych kół społecznych, a- 
by nawet zamożniejsi z je j usług prag­
nęli skorzystać.
W WALCE ZE ŚMIERTELNOŚCIĄ-

Stacjo opieki nad dzieckiem i m at­
ką są potężnym środkiem w walce ze

śmiertelnością niemowląt. Pod tym 
względem wymownych argumentów 
dostarcza nam statystyka, k tóra wy­
kazuje, że o ile wśród dzieci wogóle śre 
dnia śmiertelność wynosi od 12 do 15 
procent, to wśród ucięci stacyjnych spa 
da poważnie z roku na rok i dziś wyno­
si zaledwie około 3 procent.

Stacjo opieki społecznej wybitnie 
zmniejszają liczbę ciężkich przypad­
ków zaburzeń traw ienia śród niemow­
ląt. Wpływ staeji sięga i poza matki, 
bezpośrednio z opieki korzystające, bo

za ich pośrednictwem przenosi się na 
ich najbliższe otoczenie.

W obecnych ciężkich warunkach by 
tu  m aterjalnego społeczeństwa, gdzie 
brak ku ltu ry  daje się dotkliwie we zna 
ki na każdym kroku, a już tembardziej 
śród p ro le ta ria tu  miejskiego oraz wiej 
skiegOj stacje opieki nad dzieckiem i 
m atką m ają tak  wielkie znaczenie wy 
chowaweze, że powinny znaleźć silne 
poparcie św iata lekarskiego.

M atki niezamożne — dla dobra swo­
ich maleństw — winny z zaufaniem 
zwracać się do stacji opieki o pomoc.

Ś , f  P.

Z tatków Konstancja Traczowa
po długich i ciężkich ci.rpieniąch, opatrzona św. Sakramentami 

zm arła dnia 25 listopada 1930 r. przeżywszy lat 65.
Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby przy ul. Krótkiej M 1 w Dą­

browie Górniczej do kościoła parafialnego, oraz na cmentarz miej-cowy'na­
stąpi w czwartek, dnia 27 listopada 1930 r. o godz. 14 min. 30, nabożeństwo 
zaś żałobne odbędde się w piątek o gudz. 9 rano.

O żąłobnyck tych obrzędach zawiadamiają krewnych, przyjaciół 
i znajomych.

Mąż, córki, synowe, synowie, zięciowie i wnuki.

Komitet obchodu setnej rocznicy
powstania listopadowego w Zagłębiu.
Onegdaj w starostwie będziń­

ski em odbyło się organizacyjne po­
siedzenie powiatowego komitetu ob­
chodu 100 rocznicy powstania listo­
padowego.

Przewodniczył starosta J . Boxa, 
sekretarzował p. R. Chmielewski.

Na wstępie posiedzenia omawia­
no sprawę program u obchodu oraz 
jego techniczne wykonanie.

Będzie to wielka m anifestacja 
ogółno-narodowa, w której weźmie 
udział wojsko, szkoły, różne organi­
zacje i stowarzyszenia.

Program  uroczystości zapowia­
da: dnia 29 b. m. w kościele para-

f jalnym  w Będzinie uroczyste nabo­
żeństwo), poczem defilada wojska, 
policji, straży, w szkołach odczyty 
i akademje.

Wieczorem w sali teatru  w Sos­
nowcu reprezentacyjna akademja. 
Program  akademji w wykonaniu 
artystów  teatru  miejskiego.

Szczegółowy program  obchodu 
opracuje komitet wykonawczy, do 
którego zostali wybrani: zastępca 
starosty p. Skłodowski, p. Berbec- 
ka, dyr. R. Tański, kom. W. K uź­
niak, insp. Luchowiec, ref. R. Chmie 
lewski, p. Cholewdcki, kaD. D an­
cewicz i dyr. Pawdowski.

Zwitek pieniędzy na stole sędziowskim
Usiłowanie przekupienia świadka

Na sesji wyjazdowej sosnowiec­
kiego sądu okręgowego w Olkuszu 
rozpatrywana była spraw a F ran ­
ciszka Cyganka, mieszkańca wsi So 
biesęki, gm. Minoga, oskarżonego o 
krzywoprzysięstwo.

Do jednego ze świadków, 20-let- 
niego Franciszka Pitki, na krótko 
przed rozprawą sądową, podszedł 
jeden z krewnych oskarżonego Cy­
ganka, Józef Sieja i wręczając mu 
30 zł. prosił go, aby nie pogarszał 
spraw y oskarżonego prawdziwemi 
zeznaniami.

P itka pieniądze te przyjął, lecz 
po dłuższem wahaniu uczciwość w

nim zwyciężyła, podszedł do- stołu 
sędziowskiego i położył zwitek pie­
niędzy, w yjaśniając zarazem skąd 
i za co je otrzymał.

Z polecenia prokuratora, dyżur­
ny posterunkowy p. p. pieniądze te 
zabrał, sporządzając o zaszłym fak­
cie przekupienia świadka protokuł, 
który następnie w ysłany został do 
sądu okręgowego w Sosnowcu.

Fak ten bvł jednym więcej do­
wodem winy Cyganka, którego ska­
zano za krzywoprzysięstwo na 3 
miesiące więzienia. Rozprawa odby­
wania się przy drzwiach zamknię­
tych.

Ach, Otylio, jak było można!
posądzać skrom neeo chłopca o zniewolenie

as

Głucha na przestrogi bliźnich 
p. Otylja Janeczek (Sosnowiec. 
Piaskowa 2) daremnie łudziła się 
nadzieją.

Nie w ciemię bity sąsiad p. W ła­
dysław Skorupski, aczkolwiek bez 
zastrzeżeń ofiarował p. Otylji w 
dani swe serce, to o ślubie ani sły­
szeć nie chciał. Tłumaczył, że jest 
za młody, kazał czekać na „lepsze 
czasy“, to znów odwlekał do wybo­
rów i tak dalej...

Tymczasem stała się rzecz nie­
oczekiwana.

W komisarjacie. przed groźnem 
obliczem przodownika zjawiła się 
o Otylja. Już  no kilku je j słowach

p. przodownik ,mimo że człek obez­
nany z ludzkiemi dolegliwościami, 
wzruszył się ogromnie, a łzy do 
oczu mu się pchały.

Tego jeszcze dnia aresztowano 
Skorupskiego, pod zarzutem usiło­
wania zniewolenia.

Minęło kilka tygodni. Oskarży­
cielka dręczona wyrzutami sumie­
nia, przyznała się do fałszywego 
oskarżenia.

Role zmieniły się i O tylja zna­
lazła się za kratkami.

Wczoraj sąd okręgowy w Sos­
nowcu skazał ją  na dziesięć tygodni 
więzienia.

Lisfcpad

broda

KALENDARZYK
Dziś: Piotra 
•lulro. Wirglljusza 
Wschód stońca: 7.12 
Zachód ,  15.34

R A D I O
W A R S Z A W A

Środa 26 listopada.
Prza^ d Prasy kraj. P. A. T. 

11.08 Sygnał czasu z Warsz. 12.10. Mu 
zyka z p ły t gram  on. 13.10. Kom. mc 
teor. 15.00. Kom. gospod, 15.55. Kom. 
harcerski. 15.50. Radjokronika. 16.15, 
P rogram  dla dzieci 17.00. Muzyka s 
pły t gramof. 17.15. Odczyt z Wilna.
17.45. Koncert ork. E. P. 18.45. Rozmai 
tosci. 19.10. Skrzynka poczt 19.25. Muzy 
ii a z p ły t gramof. 19.35. Pras. dziennik 
radj. 19.55. Muzyka z płyt gramol.
20.00. K w adrans buchaltera. 20.15. Pe 
gadanka muz. p. t  Dawna pieśń fraz 
cuska. 20.30. Recital śpiewaczy. W 
przerwie program  na dz. nast. oraz re 
pertuar Warsz. teatrów miejsk. 21.0Q 
Kw adrans lit. Sześć przypowieści A- 
Mickiewicza. 2115. Koncert kam eralny.
22.00. Feljeton p. t  Poeta i prorok,
22.15. P ły ty  gramof. 22.50. Kom. mete- 
°r„ polic., sport. 23.00. Muzyka tan. z 
„Oazy",

K A T O W I C E .
Środa, 26 listopada.

11.40. Przegląd prasy kraj. P. A. T. 
11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.10. Kon 
cert z p ły t gramof. 13.10. Kom. meteor, 
z Warsz. 15.00. Kom. gospod. Warsz. 
15.20. Kom. Polsk. Zw Zrz. Gosp. Woj. 
Śl. oraz kom. T. P. 15.50. Radjokronika 
z W arsz. 161.5. P rogram  dla najmłod­
szych i  dzieci starszych. 16.45. Koncert 
z p ły t gramof. 17.15. Odczyt z Wilna.
17.45. Koncert z Warsz. 18.45. Codzien­
ny odcinek powieściowy. 19.00. Rozmą 
itości. 19.15. Pras. dziennik radj. z Wai. 
szawy. Po dzienniku kom. sportowe.
20.00. K wadrans buchaltera. 20.15. Fel  
jeton muz. z Warsz. 20.30. Koncert z« 
Lwowa. W przerwie kwadrans l i t  i  
Warsz. 22.00. Feljeton z Warszawy,
22.15. Koncert z p ły t gramof. 22.50. Kom. 
meteor, z W arsz. p ragram  na dz. na­
stępny. 23.00. Skrzynka pocztowa w ją 
zyku franc.

Ogólna.
(o) Produkcja automatycznych ece 

tra li telefonicznych. Państwowa wy­
tw órnia telefonów przygotowuje sie do 
tego,aby m óąła z czasem chociaż cześcio 
wo zaspokoić zapotrzebowanie na 
mniejsze centrale automatyczne dla pro 
wir.eji, których wprowadzenie umożli­
wi 24-godzinna służbą telefoniczną, za­
m iast obecnej 6 — 8-godzinnej, istniejs 
cej w m ałych miasteczkach i po wsiach. 
Narazio centrale takie muszą być spro 
wadzane z zagranicy. Min. poczt i tele 
grafów rokuje z jednej strony o zakup 
wiąkszej p a rtji takich centrali na kre 
dyt, a z drugiej strony o nabycie pa­
tentów, celem umożliwienia produkcji 
tych central przez państwową wytwór­
nie telefonów.

Z Kielc.
(k) Fatalne skutki burzy pod ChecL

nami. Onegdaj burza szalejąca w okc 
licach Kielc, zerwała z budynku stodoły 
w m ajątku Łukowa cały dach, przeno­
sząc go na oborą, w której znajdowało, 
sie około 120 owiec.

Siła rzu tu  była tak wielka, że pada 
jący dach rozbił cześć obory raniąc kil 
kanaście owiec.

Ponadto w wielu okolicznych wsiach 
wicher pozrywał dachy i zniszczył kom 
pletnie ogrodzenia.

(k) Dwie... Norwegje. Otrzymaliśmy 
następujący liścik:

„Ziarnko do ziarnka a zbierze się 
m i a r k a O t ó ż  pudełko śledzi norwes­
kich krpztuje we wszystkich sklepach 1 
zł. 40 gr., maksimum 1 zł. 50 gr. Tymom 
sciu. w sklepie „Owocarnia", naprzeciw 
kir?a „Union" płaci sie 2 zł. Taki p ro­
cent!? za cof dlaczego ł

Na zapytanie odpowiedziano mi, fes 
jest Norwegja „tańsza" i „droższa", a J® 
tom — dwie Norwegje. Brawo!

Z wysokim szacunkiem 
Cz. Obertyński.

Kielce, 24.11 1930 r.
(k) Straszny wypadek. W ub. sobotę 

o gf-dz. 2 m. 22 po poł. powracający sa 
szkoły 10-łetni Antoni Makowski, z&ra. 
we wsi Bugaj, pow. częstochowskiego 
u;, 75 kilometrze około wsi Bugaj, chcą* 
wsiąsć do będącego w biegu pociągu, do 
stał się pod koła wagonów i doznał ob 
ciecia obu nóg

(k) Mocna ściana. Dnia 23 b. m. 
wskutek burzy, jaka przeszła nad 
Kielcami, obsunęła sie cześć ściany 
szczytowej w nowobudująeym sie jod 
no — piętrowym domu F ryda Icka M* 
jera, przy ul. Niepodległości Nr. 5 xt 
Kielcach. Y/yoadków z ludźmi nie by* 
lo.



% Sosnowca-
(a) Z posiedzenia komisji cenniko­

wej. Wczoraj w magistracie, odbyło się 
'posiedzenie komisji cennikowej, celom 
‘ustalenia cen mąki żytniej i  chleba.

Wskutek zwyżki cen mąki na g ieł­
dzie zbożowej, .wśród zebranych przowa 
sala tendencja, podniesienia ceny mąki 
i chleba.

Województwo jednakże nadesłało do 
m agistratu komunikat, w którym za­
strzega, że wszelkie uchwały komisji 
flenmkowej co do zwyżki cen artyku­
łów spożywczych mogą wejść w życie 
dopiero po zatwierdzeniu ich przez wła 
dze wojewódzkie.

Zatem ceny dotychczasowe obowiązu 
ją nadal.

(s) Podoficerowie rezerwy. W całej 
Polsce zawiązały się p o t ę ż n e  organiza 

,cje podoficerów rezerwy, skupiające 
tysiące ludzi karnych i  ofiarnych. W 
szlachetnej tej rywalizacji nie może 
braknąć ani jednego podoficera rezer­
wy, jeden bowiem cel wszystkim  przy 

; świeca, wszyscy też w inniśm y mieć za 
i zadanie dążyć do jaknaj większego roz 
woju naszej organizacji i postawienia 
jej na wysokości swego zadania. D late­
go też zarząd związku apeluje do wszy  
łtkich podoficerów, którzy jeszcze dziś 
stoją na uboczu, by przystąpili do, 
związku, gdzio w dalszym ciągu będą 
mogli z zapałem i poświęceniem praco 
wać nad rozwojem mocarstwowego sta 
nowiska Polski.

W tym  celu zarząd związku prosi 
wszystkich podoficerów rezerwy, o 
przybycie na zebranie informacyjne 
bm., o godz. 10 tej rano, w sali sem i­
narium męskiego, przy ul. W awel nr. 1. 
mające się odbyć w niedzielę, dnia 30

(s) Ze związku peowiaków. Zarząd 
podokręgu związku peowiaków zawia 
damia za naezem pośrednictwem, że 
posiedzenie odbędzie się dopiero w 
czwartek o godz. 19-tej, w lokalu, przy 
ul. Wawel, w Sosnowcu. Na posiedzenie 
to, z uwagi na ważne i pilne sprawy 
winni stawić się obowiązkowo wszyscy 
członkowie zarządu podokręgu, jak rów 
nież prezesi kół i mężowie zaufania po­
szczególnych placówek peowiackich.

(s) Zderzenie się tramwaju z wozem. 
Wczoraj, na ul. 3 Maja, o godz. 12 m.

w poł., tramwaj, manewrujący na 
odcinku wekslowym, vis a v is poczty, 
wpadł na przejeżdżającą furę, która u- 
legła kompletnemu rozbiciu.

Wypadku z ludźmi nie było.
(s) Kradzież roweru. Onegdaj o- 

godz. 6 wieczorem, Tadeuszowi Gawli­
kowskiemu, zam. przy ul. Chemicznej 
nr. 12, skradziono rower, wartości 2fMS 
złotych. '

(s) Repertuar kin. K ino „Zagłębie": 
t— „Jego ekselencja posłaniec". „Pala- 
oe“: — „Złodzieje hotelowi". „Wawel": 
— „Złoto pustyni".

Z Będzina.
(b) Kradeież w  skleęle we w si Oie-

luehowee. W  nocy z dnia 23 na 24 bm , 
do sklepu Szewczykowskiego, zam. we 
wsi Cieluchowce pod Łagiszą, dostali 
się przez okno złodzieje i  skradli galan­
terię męską i  damską, rower oraz 80 
zł. w gotówce.

Szewczykowski straty oblicza na o- 
koło 250 zł.

CHARLES R E A D E  
i DION BOUCICAUT.

Pińczowskie kolejki wąskotorowe
i nowe pomysły „Kurjera Krakowskiego*.

„Ilustrowany Kurjer Codzien­
ny” we wczoraj szem wydaniu za­
mieści! artykuł, w którym dowodzi, 
śe w związku z wykupieniem przez 
rząd kolejek wąskotorowych piń- 
czowskich nadszedł odpowiedni mo 
ment, by kolejki te zostały przyłą­
czone do dyrekcji kolejowej w Kra­
kowie. Według „II. Kurjera Codzien 
nego“ byłby to „pierwszy istotny 
krok ku usunięciu dawnego kordo­
nu” i sprowadzeniu tego obszaru 
pod wpływ działań kolei państwo­
wych w Krakowie.

Jak wiadomo, chodzi tu o sieć 
wąskotorowych kolejek państwo­
wych Miechów — Działoszyce; Ję­
drzejów — Hajdaszek; Bogorja — 
Iwaniska; Bogorja—Szczucin; Dzia 
łoszyce — Cudzynorwice i Kocmy­
rzów — Cudzynowice — Hajdaszek, 
które pozostają pod zarządem dy­
rekcji kolei państwowych w Rado­
miu.

W końcu zaznacza „H. Kurjer 
Codz.”, że teren tych kolejek jest na 
turalnym obszarem ciążenia miast 
Krakowa i Tamowa.

Skąd „n  Kurjer Codzienny” 
wpadł na taki koncept usuwania 
dawnego kordonu—niewiadomo. Ar­
gument, że teren tych kolejek jest 
naturalnym obszarem ciążenia

miast Krakowa i Tamowa, może 
być również podstawą do oddawa­
nia administracji tych kolejek dy­
rekcji kolejowej w Krakowie. Jest 
rzeczą bowiem powszechnie znaną, 
że o ile chodzi o sprawność ruchu ko 
lejowego, to wszystkie koleje na te­
renie b. Kongresówki, pod każdym 
względem stoją na znacznie wyż­
szym poziomie, niż koleje w Mało 
polsce.

Oddanie więc całej sieci kolejek 
wąskotorowych w woj. kiełeckiem 
pod zarząd dyrekcji kolejowej w 
Krakowie niewątpliwie wprowadzi­
łoby tylko chaos na tych linjach, a no 
wi ludzie, przysłani przez dyrekcję 
krakowską, nie obznajmieni z lokał- 
nemi stosunkami, przez dłuższy o- 
kres czasu nie potrafiliby należycie, 
opanować administracji kolejek. 
Kolejki pomiecione zupełnie dobrze 
spełniają w tym stanie, w jakim się 
obecnie znajdują swą rolę i nic nie 
przemawia za tern, aby miały być 
oddane pod zarząd dyrekcji kolejo­
wej w Krakowie.

A jeżeli ma się je usprawnić i 
ulepszyć i znajdą się na to pienią­
dze, to napewno dyrekcja radomska 
przeprowadzi wszystko nie gorzej 
niż krakowska.

Precz i  wojną, precz z imperializmem!
Czerwony sztandar pod stanikiem p. Honoraty

Ciekawy wypadek wydarzył się 
niedawno temu na Pogoni.

Ulicą Marjacką ciągnął pochód, 
na którego czele szedł jakiś mło­
dzieniec, krzycząc jak opętany 
„precz z wojną!”, za nim zaś kro­
czyła nieśmiało pewna młoda kobie­
ta, dzierżąc oburącz czerwony sztan­
dar.

Raptem zjawiło się kilku poste­
runkowych. Zebrani w nogi, a sztaa 
dar znikł jak za skinięciem różdżki 
czarodziejskiej.

Dla przyzwoitości publicznej ma

giczne zniknięcie sztandaru wyjaś­
niono dopiero w komisarjacie.

Z za gorsetu pani Honoraty Ko- 
zikówny (Podjazdowa 4) — tak się 
zwała owa młoda manifestantka — 
wyciągnięto sztandar z napisem: 
„Precz z imperjalizmem!”

Wczoraj p. Honorata biadała 
przed sądem okręgowym w Sosnow 
eu nad niedełikatnością policji.

Mimo jednak twierdzeń, że z za 
gorsetu nie wolno nic wyciągać, po­
siedzi cztery miesiące w twierdzy.

Klno-Teatr
p on ied zia łk u  24 i dni następnych . 

Film  d źw ięk o w y  p. t.

Dźwiękowy QDSZCZEPIENIEC”„Nowości” w roli główne! Riszard Dix.
BĘDZIN. Nadprogram 100 proc. dodatek dźwiękowy.

SKAZANIEC.
ROMANS,

(Z angielskiego).

— Jest to zupełnie zgodne z two 
im wiekiem tak myśleć i mówić, ale 
doświadczenie moje wskazuje, że lu­
dzie najszanowniejsi dopuścili się 
nadużyć prawa, gdy im zabrakło 
siły do oparcia się pokusie. Robert 
Penford potrzebował pieniędzy, 
gdyż sam prosiłeś za nim, bym mu 
dwa tysiące funtów pożyczył. Wek 
sel opiewa na taką samą kwotę, więc 
przypuszczać można łatwo, że...

Nie dokończył mówić stary War 
dław, spojrzał na pochmurne czoło 
syna, na jego błędne oczy i w nich 
zdawał się czytać potwierdzenie swo 
ich podejrzeń. Napisał adres Rober 
ta Penford, podał go sensalowi i 
pocichu domówił kilka uwag, za któ 
re Adams serdecznie podziękował i 
spiesznie się oddalił.

Zostali obaj panowie Wardlaw 
sami, ale znikła ta, swoboda, z jaką 
przed chwilą snuli projekty*, przy- 
szłości. Wardlaw ojciec wicfocznie 
był wzburzony i rozgniewany, Ar­
tur osłupiały, blady jak ściana, jak 
by przykuty do miejsca. Był to po­

sąg niepokoju, obawy, przerażenia 
i rozpaczy.

Przez kilka minut gniotło ich 
przykre milczenie, aż Artur, wyr­
wany myślą jakąś z bezwładności, 
nagle prawie nieprzytomnie zawo­
łał: Robert jest moim najlepszym 
przyjacielem. Gldyby nie on, byłbym 
wypędzony z uniwersytetu, byłbym 
nie złożył egzaminu.

Przerwał mu ojciec:
— Bardzo mi przykro, że mu nie 

dałem pieniędzy, o które prosił. Ale 
stało się. — Robert popełnił zbrod­
nię, za którą musi być ukarany.

— Nie, nie — na Boga! me —» 
zawołał młody Wardlaw. Jabym te­
go nie przeżył. Jeżeli Robert istot 
nie nawet sfałszował weksel, to nie 
zawodnie wróci wzięte pieniądze. 
Muszę zaraz iść do niego, pomówić 
z nim — idę — spieszę.

To mówiąc, zerwał się Artur, 
chciał biec ku drzwiom, ałe ojciec 
zatrzymał go i przemówił takim to­
nem, • z taką surową stanowczością, 
że Artur stanął jak wryty.

— Siadaj, w tej chwili siadaj i 
ani kroku dalej. Sprawiedliwość 
musi być wymierzona. Jaki powód, 
jakie prawo mamy stawać w obro­
nie zbrodniarza! Nie ująłbym się na 
wet za tobą, gdybyś był zbrodnia­
rzem. Już za późno; straż bezpie­
czeństwa publicznego już ma Rober 
ta w swoim ręku — on‘k>ło«i jego

'Nr. 308.

Z Czeladzi.
te) Ku czci powstania listopadowego.

»v  związku z setną rocznicą powstania 
listopadowego, uniwersytet powszechny 
W Czeladzi, urządza w niedzielą, uroczy 
stą akademją, według następującego 
program uj Słowo wstępne, odczyt, de­
klamacje, inscenizacja, śpiew , muzyka.

Z dotychczasowych prac przygoto­
wawczych wnosić należy, że całość wy  
padnie dobrze.

(c) Kradzież gołębi. Onegdaj, zło­
dzieje, przy pomocy urwania kłódką 
dostali się do komórki Adama Białasa, 
zam.- na kol. Piaski, przy ul. Nowopo 
gońskiej 8, skąd skradli 25 gołębi.

W artość skradzionych gołębi wyno­
si, około 150 zł.

(c) Repertuar kin. K ino „Czary": — 
„Fanfary śmierci", na scenie chór ro­
syjski, Andrejewa.

Z Dąbrowy.
(d) Furman zbiegł, pozostawiając ko 

nie z wozem i  w nim  żelazo. Onegdaj 
rano torowy St. Alama, zam. na kol. 
Czworaki w Ząbkowicach zatrzymał n? 
przejeździe furmankę naładowaną żela 
zem - surowcem.

Gdy Alama udał się do pobliskiego 
telefonu, aby zawiadomić o tern policję, 
W m iędzy czasie furman zbiegł, pozo­
staw iając konie z wozem i w nim że­
lazo.

Policja prowadzi energiczne śleda 
two, celem ustalenia nazwiska furm a­
na. Zatrzymane żelazo prawdopodob­
nie pochodzi z kradzieży.

(d) Repertuar kin. Kino-teatr „Mi 
rai" „Miłosny szept nocy".

Z Zawiercia.
(z) Słuszna in owacja. Z polecenia in­

spektora szkolnego na terenie Zawier­
c ia  zostały zreorganizowane konferen­
cje rejonowe w ten sposób, że nauczyciel 
stwo podzieliło się według zam iłowania  
i  uzdolnienia na grupy naukowe: hu­
manistyczną, fizyko - matematyczną, 
przyrodniczo - geograficzną, śpiewu i 
wychowania fizycznego, arytm etyczną  
i  ogólną.

K onferencje rejonowe są zebrania  
m i naukowo-zawodowemi, które m ają  
na celu zapoznanie się z najnowszemi 
prądam i w wychowaniu i nauczaniu 
oraz wzajemnem dzieleniem się spo­
strzeżeniami i doświadczeniami, za­
czerpniętymi z badań czynionych nad 
dziećmi i  nauczaniem przedmiotów.

Tak zreorganizowane konferencje 
rejonowe wzbudzą większe zainteresowa 
nie i będą rzeczywiście jednym  z czyn­
ników samokształcenia nauczycielstwa.

(z) Repertuar kin. Kino Stella: ,.W 
zaułkach Szanghaju".. Kino Apollo:— 
dźwiękowiec „Biedny Gigolo".

ą
adres Adamsowi.

Po tych słowach ojca, ciężkie 
westchnienie boleści wyrwało się z 
piersi Artura, zwiesił głowę — a 
pot zimny oblał jego skronie.

II.
Tego samego wieczoru, przy ul. 

Norfolk - Street, siedziało także 
dwuch mężczyzn przy herbacie, tak 
że ojciec i sjn-

Michał Penford, w podeszłym 
wieku o pobielałym zupełnie włosie, 
twarzy łagodnej, niebieskich oczu— 
był nader miłym starcem.

Robert, jego syn, był silnie zbu 
dowanym mężczyzną; oczy miał 
czarne, zdradzające energję i siłę wo 
ii, głos dźwięczny, a cała postawa 
znamionowała sprężystość charakte 
ru

Pełni najświetniejszych nadziei, 
rozmawiali o probostwie, które Ro­
bert miał kupie.

— Szczęśliwy jestem, kochany 
ojcze, że będę miał własny kącik, 
gdzie i żonę pomieszczę, jeżeli ją 
znajdę. A prawda, ojcze, że co ty­
dzień bawić u mnie będziesz od so 
boty do poniedziałku!

— O, niezawodnie, kochany Ro 
bercie. Jakżeby się matka twoja 
dziś cieszyła twojem stanowiskiem, 
z jaką dumą słuchałaby twoich ka­
zań. Ona o tern marzyła zawsze, 
jako o największem szczęściu —*

Bóg nie dozwolił jej tego doczekać
— Ona czuwa nad nami, jej du­

sza widzi i cieszy się również z tobą, 
mój ojcze. Na mnie spoczywa pod­
wójny obowiązek wobec ciebie, je­
stem ci synem i mam zastąpić mat­
kę moją. To też pozwolisz, ojcze, że 
z dochodów mego probostwa,, urzą 
dzę ci wygodniejsze mieszkanie.

— Dziękuję ci, mój drogi, za pa 
mięć synowską, ale radbym, żebyś 
raczej o sobie samym pamiętał, boć 
mnie starczy praca na wygodne ży 
eie, a tobie się trzeba dobijać dopie­
ro. Nie wątpię, że ci to przyjdzie ła' 
two, gdyż jak widzę — dobry z cis 
bie gospodarz — gdy ci starczy na 
wygodne życie, na podarki dla oj­
ca, a przytem oszczędziłeś 
funtów szterlingów na zakupienie 

probostwa.
— Mylisz się^ojcze. Tylko 400 

funtów szterlingów pochodzi z mo­
ich oszczędności,^a co do reszty, to 
zachodzi tajemnica.

— Nie jestem jej wcale cieka­
wy, bo wiem, że w niej niema nio 
złego-

Rozmawiali jeszcze chwilę, — a 
potem stary Penford powstał i za 
bierał się do wyjścia, by spać się 
położyć, gdy gość jakiś nieznany 
wszedł do pokoju i zdziwił _ bardzo 
ojca i syna swem zjawieniem się 
o tak późnej porze.

d. c. n.
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Wykrycie spisku i masowe aresztowania wśród oficerów
armji czerwonej.

Mimo urzędowych zaprzeczeń so­
wieckich, pogłoski o przewrocie w 
Moskwie nie zamierają, znajdując 
podatny materjal 
w szeregu tajemniczych wydarzeń.

Pewne jest, że w armji sowiec­
kiej wykryto

szeroko rozgałęziony spisek, 
który w najbliższych dniach miał 
doprowadzić do wybuchu otwartej 
rewolty.

Berliński dziennik „Tempo", o- 
głasza w tej sprawie sensacyjne re­
welacje rosyjskiego kapitana okrę­
towego, który przybył wczoraj do 
Berlina z Rosji.

Kapitan ów informuje, że przed 
pięcioma dniami wykryto w po­
szczególnych sztabach armji czer­
wonej spisek oficerów. Wykrycie 
spisku nastąpiło przez Rykowa, 
któremu kilku spiskujących ofice- 

. rów zwierzyło się ze swych planów, 
chcąc go pozyskać dla ruchu 
powstańczego. Kilku oficerów zo­
stało natychmiast rozstrzelanych. 
Ogółem

aresztowano około 700 oficerów,
przeważnie z garnizonu moskiew­
skiego. W Mińsku aresztowany zo­
stał komendant 31 p. kawalerji 
wraz z kilku młodszymi oficerami.

Celem uspokojenia kół wojsko­
wych, a zarazem odwrócenia uwagi 
opinji publicznej od rozgrywają­
cych się wypadków, chwyta się 
Moskwa wypróbowanego sposobu 
rozpętania strachu .
przed grożącym jakoby wybuchem 

wojny.
Sowiecka gazeta wojskowa „Kras 

naja Zwiezda" twierdzi w artyku 
łe, zamieszczonym na naczelnem 
miejscu, że Polska i Rumunja, znaj 
dujące się w pizedniej straży fran­
cuskich imperjalistów, opracowały 
plan

wojskowej oienzywy przeciw 
Sowietom.

Pierwsze i główne uderzenie bę 
dzie według tego planu wymierzone 
przeciw Moskwie przy równocze­
snym pomocniczym ataku na Lenin 
grad. Według tych fantazyj pisma 
sowieckiego Francja odkomendero­
wała generałów: Le Ronda, Wey- 
ganda i Gourauda dla przygotowa­
nia w państwach, sąsiadujących z 
Rosją, konkretnego planu wojny an­
ty sowieckiej. Ta próba wywołania 
przestrachu i dywersji w armji 
czerwonej przez szerzenie fałszy­
wych z gruntu informacyj wojen­
nych, nie może mieć powodzenia na 
dłuższą metę.

A tymczasem walka o władzę w

Rosji toczy sie
w mrokach Kremla 

Kto z niej wyjdzie zwycięsko, 
czy Woroszyłow czy inny z dowód­
ców bolszewickich, który narazie 
pozostaje w cieniu, nie da się prze­
widzieć.

Ale gdyby nawet utrzymał się

przy władzy Stalin pewnem jest, że 
budowany przez zatwardziałych 
zbrodniarzy
krwią, łzami i bezbrzeżnem cier­

pieniem miljonów
gmach państwa komunistycznego, 
zachwiał się i grozi każdej chwili 
runięciem.

K R E M  ZĘBÓW „TLEN g będąc antyseptycznym. jest 
na lepszym środkiem prze­
ciwko p3 c u się zębów.m

Jak Jedzą amerfSiani©
i lak upifają się w... aptekach.

Z Olkusza.
(ol) W yniki g łosow ania do S enatu  

w powiecie o lkuskim  w dn iu  28 b. m, 
W glosow aniu niedzielnem  do S enatu  
o trzym ały : lista  N r. 1 — 14 053 głosów, 
nr. 4 — 5.068, Nr. 7 — 4.739 i obydwie li 
s ty  żydowskie razem  2.382 głosów.

O gólna frekw encja głosujących 53 
proc. Z pośród głosujących procentowo 
padło ważnych głosów na lis tą  N r. 1— 
53 i pół proc., na lir. 4 — 19 proc., n a  nr. 
7 — 18 proc. i n a  dwio żydowskie — 9 
proc. W szędzie w ybory  odbyły się spo 
kojnie.

<ol) U roczystości k u  f e d  św. S tan . 
K ostki. W  dn iu  30 bm. stow arzyszenie 
młodzieży^ polskiej w O lkuszu u rządza 
uroczystości ku  czci św. S tan isław a 
K ostki w raz z obchodem se tnej roczni­
cy  pow stan ia  listopadow ego. Obchód 
rozpocznie się uroczystem  nabożeń­
stw em . wieczorem zaś odbędzie się w 
sa li szkoły powszechnej n r. 1 akadem - 
ja  z program em  obejm jącym : deklam a 
cje, śpiewy, popisy  gim nastyczne 
członkiń stow. m ł. polskiej itp . Oprócz 
tego  w  godzinach przedpoudniow ych 
zorganizow ana zostanie kw esta uliczna, 
z k tó re j zysk przeznacza się  n a  kupno 
sz tan d aru  d la  stow arzyszenia.

(ol) W ykrycie  w yrodnej m atk i. P i ­
sa liśm y  przed k ilk u  dn iam i o w yoran iu  
zwłok niem ow lęcia p łci żeńskiej, n a  po­
lu  pom iędzy w sią C hliną i Żarnowcem. 
Śledztwo ustaliło , że m a tk ą  je s t S te ­
fan  ja  Goździkówna, m ieszkanka Goło- 
noga, chwilowo p rzebyw ająca  w Ł a­
nach W ielkich, gm. Żarnowiec. Goździ- 
ków na p rzyznała  się do zakopania 
zwłok, tw ierdząc, że dziecko urodziło 
się nieżywe. Czy mówi praw dę — slw ier 
dzi śledztwo.

Y ankes nie je s t sm akoszem. K ażdy  
posiłek spożywa on pospiesznie, nie 
zw racając uw agi an i na  jakość p o tra ­
wy, an i n a  sposób je j podania. Od za­
kładu gastronom icznego w ym aga on je  
dynie szybkiej, spraw nej obsługi.

Tern n iem niej A m eryka posiada b ar 
dzo rozleg łą szalę

różnych typów  jad łoda jn i, 
od re s ta u ra c ji w ielkiego luksusow ego 
hotelu, k tó ra  przypom ina zresztą prze­
ciętnie w ykw in tny  lokal europejski, aż 
do k n a jp k i jak iegoś np. M r. Zero na  p la  
cu Si. M arks w Nowym  Jo rk u , w k tó re j 
do 5-centowego śn iad an ia  gość może o- 
trzym ać jak o  g ra tisow y  dodatek — 
przyrząd  do golenia; oczyw ista do użyt 
ku na m iejscu

P ro h ib ic ja  zniszczyła całkow icie typ  
m ałe j knajpk i, 

w k tó re j sprzedaw ano w yłącznie a l­
kohol. Poniew aż jed n ak  p rag n ien ie  po 
zostało, a  naw et znacznie wzrosło po 
w prow adzeniu u staw y  V olsteada, prze 
to, zgodnie z resz tą  z Żelaznem praw em  
o podaży i popycie, pow stał olbrzym i 
p rzem ysł bootlegersld .

P ro h ib ie y jn a  k n a jp k a  zniknęła, z po 
wodzeniem  jednak  zastąp iła  ją  p ierw  
sza z brzegu...

apteka.
Od s tro n y  u licy  in s ty tu c ja  tak a  ni- 
ezem nie odbiega w swym  charak te rze  
od przeciętnej ap tek i w m ałem  pol­
akiem  m iasteczku, gdzie m ożna o trzy­
m ać nie w szystkie w praw dzie m edyka 
m enty , n a to m iast usłużny  w łaśeieiel 
częstuje k lijen ta  podejrzanej w artoś 
ci kosm etykam i i wodą kolońską, a r ty  
k u lam i fotograficznem u i  m a te rja łam i 
p iśm iennem i. Tle żni się może tern, że w 
A m eryce m ożem y tu  jeszcze kupie cy 
gara , oraz n iek iedy  w yroby skórzane. 
Z reg u ły  jed n ak  „apteka" ta k a  posia­
da sw oją oficynę

pokój gościnny.
N a n iew ielkim  bufecie s to ją  syfony  z 
wodą sodową, wody m ineralne, m leko, 
soki owoeowe, Fozatem  m ożna tu  o- 
trzym ać niezliczonych odm ian napo je  
chłodzące i  sandwieze, do k tó rych  po 
daje  się kawą, he rb a tę  i  ja jk a . T ak  wy 
g ląda o fic ja lna  s tro n a  tego lokalu ; m a  
on jed n ak  i  inną, zakonspirow aną, do­
stępną dla w tajem niczonych i zau fa­
nych klijentów .

W łaściw ie każda ta k a  „apteka" m a 
sw oją

s ta łą  k lijen te łę ; _ 
stanow i ona m ałe, bardzo so lidarne spo 
łeezeństwo. D oskonała o rgan izacja  ta  
k ie j g rom adk i „nałogow ych" byw al­
ców spelunki w yklucza praw ie  całkow i 
cie możność je j w yśledzenia przez po­

lic ję  proh ib icy jną . G łównym  bowiem ca 
leni is tn ien ia  te j osobliwej ap tek i jest 

po ta jem n y  w yszynk, 
a  n ierzadko i p ro d u k c ja  sp iry tu a lji .

W ódkę podaje  się gościom w róż­
nych naczyniaeh: is tn ie je  cała  gałęź 
przem ysłu , p ro d u k u jąca  lask i z uk ry - 
tem i zb iorn ikam i, dowcipnie sk o n stru ­
owane a p a ra ty  fotograficzne,kapelusze, 
rękaw y  do p a lt i m ary n arek , przedm io 
ty  n ie  zw racające uw agi, w k tó rych  jed  
h ak  is tu ie je  specjalne urządzenie, u ła t­
w iające przechow anie wódki.

W  w ielkich m iastach  am ery k ań ­
skich m am y, rzecz p rosta , re s ta u ra c je  
„a la  carte". Lokale te odwiedza p rze­
ważnie k la sa  urzędnicza: to też w go­
dzinach iunchói p an u je  tu 

n iebyw ały  tłok .
Często zdarza się, że k lien t o trzy m a 
trz y  razy  to  sam o danie, nie p ro te s tu je  
jed n ak ; A m ery k an in  nie m a czasu na  
tyle, aby  m ógł czekać aż m u  doniosą 
to, czego żądał. A by jed n ak  n ie  n a ra ­
żać gości na z jadan ie  zam iast obiadu 
np. trzech porey j lodów — re s tau rac je  
tego ty p u  w prow adziły  t  zw. „blue p la ­
te". Są to  ta le rze  o 40 cm. średnicy, za­
opatrzone w

cz te ry  w głębienia, 
w k tó ry ch  m ieszczą się cz tery  zasadni­
czo dan ia  obiadowe. P łacen ie  odbyw a 
się p rzy  au tom atach . K aw ę donosi kel­
ner. K aw a je s t nieodłącznym  dodat­
kiem  każdego am erykańsk iego  posiłku  
P ije  się ją  jednak  nie tak , ja k  w E u ro ­
pie — w końcu obiadu, lecz p rzy  głów- 
nem  daniu .

N aw et jed n ak  .b lu e  p la te" z a jm u ją  
am erykan inow i zbyt w iele czasu. W pro 
wadzono przeto jad łodajn ię , gdzie gość 

sam  się obsługuje.
N ajczęściej spo tykanym  typem  tego 

rodzaju  lokali to  t. zw. ,,C hilds". B yw a­
ją  one zpełnie skrom ne, ja k  i bardzo e- 
legarek ie . P rzew ażn ie  są one dość dro 
gie, odznaczają się jed n ak  wzorową 
czystością i w ysokim  gatu n k iem  po­
traw .

K uchnia  am ery k ań sk a  d la przeeięt 
nego europeiczvka je s t

nie do zniesienia.
Po obiedzie, o ile  n a  to  pozw ala czas 

i zamożność, am erykan in  je  se r szw aj­
carski. k tó ry  zagryza  bananem . W  
dzielnicach robotniczych m ożna zoba­
czyć m ałe  narożne k ram y, gdzie pro le­
ta r ia t  raczy  się gorącą  k iełbasą, k tó rą  
popija  bardzo słodką o ranżadą

Jeżeli uprzytom niony sobie, że te 
przedziw ne m ieszan iny  spożywa się tu  
z iście am ery k ań sk im  pośpiechem  — 
nie zdziwi p a s  ju ż  fak t, że na jczęstrzą  
w U. S. A. chorobą je s t ra k  żołądka.

Ręka — zwierciadło duszy
Czytanie z  dłoni. — Tajemnice chiromancji.

Dłoń człowieka!
Od iluż lat jest ona przedmiotem 

ludzkich zainteresowań! Ileż razy 
słyszeliśmy zdanie o tern, że „ręka 
jest zwierciadłem duszy", że na ręce 
charakter człowieka i jego przezna 
ozenie kreślą wyraźne znaki.

Oczywiście, w twierdzeniu tern 
jest drobne ziarnko prawdy i rozma 
ity kształt dłoni odpowiada rozma­
itym usposobieniom człowieka, a 
pewne skłonności jego, cechy chara 
kteru oraz rodzaj uzdolnienia zazna 
czają się w pewien sposób na ręce.

Dlatego też chiromancja — sztu 
ka mówienia z ręki, oparta, na po­
ważnych studjaeh, może mieć rację 
bytu.

Osoba doświadczona, która wi­
działa już dłonie najrozmaitszego 
kształtu i rodzai może z w yglądu. 
ręki wyciągnąć pewne wnioski. _

Jasne jest jednak, że wnioski te 
mogą dotyczyć jedynie charakteru 
i uzdolnień danej osoby.

Wnioskować z ręki o przyszło­
ści — jest już w dziedzinie fantazji.

I  dlatego tak bardzo mylą się o- 
we zastępy młodych dziewcząt (i 
nietylko dziewcząt), które z drże­
niem pokazują swe dłonie „renomo 
wanej wróżce", czekając, by im po­
wiedziała, czy

„pogodzi się z blondynem",
czy brunet będzie na nią 
czekał w bramie wieczorową porą" 
i czy „ przyjaciółka ją obmawia".

Chiromancja jest umiejętnością 
trudną i poważną, wymagającą wie 
lu lat studjów, a ten kto ją  posią­
dzie, może
conajwyżej trochę uchylić rąbka za 
słony, okrywającej charakter czło­

wieka.

P rz y  otyłości, a rtre ty zm ie  i chorobie 
cukrow ej, n a tu ra ln a  woda gorzka 
„F ranciszka-Józefa" w zm acnia czynno­
ści żołądka i kiszek oraz u ła tw ia  t r a ­
wienie.

WYROK N A  B. POSŁA BAĆ- 
MAGĘ.

3 łata ciężkiego więzienia.
Onegdaj toczyła się w dalszym 

ciągu przerwana przed kilku dnia­
mi rozprawa przeciwko b. posłowi 
Józefowi Baćmadze, oskarżonemu o 
sprzeniewierzenie 11.000 zł. na sta­
nowisku wójta gminy Zakrzów.

Obrana starała się przerzucić 
winę na sekretarza gminy Piętrzy* 
ka, co się jednak nie udało, świad­
kowie bowiem potwierdzili w całej 
rozciągłości dane aktu oskarżenia.

Po zamknięciu rozprawy sąd wy 
dał wyrok, skazujący Baćmagę na 
3 lata ciężkiego więzienia z zaliczę* 
niem aresztu śledczego. Wniosek 
obrony na zwolnienie Baćinagi za

W SZPONACH HANDLARZY 
KORIFT.

Służąca uprowadzona na szlak hańby
Przed kilku dniami do po­

licji łódzkiej wpłynął meldunek, i i  
26-letnia służąca, Natal ja Fijałków 
ska, zatrudniona u pp. Orbaohów; 
przy ul. 1 Maja 11, znikła bez śladu.

W toku dochodzenia ustalono, że 
Fijałkowska udała się na cmentarz i 
więcej do domu nie'powróciła. O 
ucieczce zdaje się nie może być mo­
wy) gdyż dziewczyna nietylko nio 
nie zabrała z rzeczy swych chlebo­
dawców, ale nawet pozostawiła w 
domu swoje skromne mienie.

Udało się dalej stwierdzić, że 
przed zniknięciem przed dom Orba­
chów zajeżdżał często j j o w ó z , w kto 
rym znajdowali się jacyś eleganccy 
panowie. Gdy pojawiła się Fijałków 
ska, uchodząca za wyjątkowo piękną 
dziewczynę, powóz zabierał ją i 
odjeżdżał.

Od chwili zniknięcia Fijałków* 
skiej, powóz więcej się nie pokazał. 
Obałamucona obiecankami elegan­
ckich agentów szajki handlarzy ży 
wym towarem, Fijałkowska wpadła 
widocznie w ich sidła.

Kino .CZARY** w  Czeiaczi
W e  w to r -k  25 go i ś ro d ę  26-go 

iis topac la  br.
IrroŁyczno-sensttcyjny film p. t.

„Fantary śmierci*
(Skrwawiona arena)

Porsz pierwszy n a  ekranie autentyczne 
zd ęeia ^ a lk i byków w S ew lli.

N a d p ro g ra m ;  N a d p ro g ra m !
Chór Rosyjski

zespołu bala’ajkowego lm. Aodrejewa. 
t  udziałtm  fenomenalnych baletmistrzów 

braci Aloszy i Wołodji.
Zespól w ystąpi w kostium ach cygańskich 

Całkowita zmiana programu.

Zycie gospodarcze.
G I E Ł D A

W arszaw a, 25. 11.
W arszaw a — Doi. 8-91 
Nowy - J o rk  81112 
L ondyn 43.31 i pól 
P a ry ż  35.04 i  pół — 35.04 
W iedeń 125.54 
P ra g a  26.44 
W iochy 46 70 
B elg ja  124.34 
S zw ajcarja  172.77 
H o lan d ja  358.97 
B erlin  212.66
Doi. W ar. pr. obrt. 8.90s/»
5-cio proc. P o i. D olarow a zl. 56.00
3-cb proc. Poż. B udow lana zl. 50.00
4-ro proc. Poż in  west. zl. 101.00 
4 i pół Ziem skie K redy t, zl. 53.50

T endencja  n ie jednolita .

A K C J E .
W arszaw a, 25. 1L

B ank P o lsk i 160.00 
Sole potasow e 86.00 
C ukier 36.00 
F ir le y  24.00 
W ęgiel 40.00 
O strow ieckie 50.00 
M odrzejów 11.50 
S tarachow ice 15.25 — 15.50 

T endencja słabsza

G IE Ł D A  ZBOŻOW A
Poznań, 25. 11,

Żyto 18.50 — 10.00
Pszenica 25.00 — 26.50
Jęczm ień przem iałow y 18.75 — 21.25
Jęczm ień brow arow y 25.00 — 27.00
Owies 18.50 — 19.75
M ąka ży tn ia  31.00
M ąka pszenna 44.00 — 47.0U
R zcnak 41.00 — 43.00

R eszta notow ań bez zm iany. 
Usposobienie spokojne.
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M m o R S A L T O Katowice

P.erwszorzędny I i t n i czy  f l u  dźwiękowy!

„ P O D C I Ę T E  S K R Z Y D Ł A "
W rolach głównych:

Melena Chandler I jołm Garrick.
AtaX zsppeiina na Londyn!

Walka a ero ^ a n a  z zeppelinem !

PocząfeK sean sów  2 .30 , 4 .3 0 , 6 .3 0  8 .45 .

• :? :vr . . .

Klno-Teatr

„Miraż”
Jąbrowa Górnicza  

3-go Ma,a 14,

te le fon  3-01.

O d  w to rk u  25 d o  c z w a r tk u  27 l i s to p a d a  br. w łącznie .  
P o e m a t  m i ło s n y  z ż y c ia  h u z a r ó w  w ę g ie r s k  ch.

MIŁOSNY SZEPT NOCY
_______ W roli g łó w n e i  k u s z ą c a  L1L D A G O V E R .
A n o n s!  O d  p i ą tk u  2tS-go l i s to p a d a  b. r. A n o n s!

„ K r ó l  © ó r “ ŁreLa
W  ro la c h  p o p iso w y c h :  C A M 1 L A  H O K N ,  J O H w  

B A R R Y M O R E ,  W I K T O R  V A k K O n YI,

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA  g g g g j

N a u k a  i w ychow an ie mm
P R O F E S O R  „A llian c e  F ra n ę a is e " , 
F ra n c u z , udzie la  le k c ji ję z y k a  i l i t e r a ­
tu r y  f ra n c u sk ie j,  g r y  n a  p ia n in ie , teo- 
r j i  o raz  h is ,o r j i  m u zy k i. A n d re  F e ild e l 
S osnow iec, K o w a lsk a  2 u  p a n i  K o ­
z łow sk ie j.

Illfll K u p n o  i sp rzedaż . 1111111
W Y S P R Z E D A Ż : 2 pow ozy, 2 b ry czk i,
u p rzęże  robocze i. w y jazdow e. Sosno* 
Wiec. S ienkrew jćżd  l .  ,
DDL. sp rz e d a n ia  sk le p  z 2 p o k o ja m i i  
k u ch n ią . W iadom ość: Sosnow iec, o ca  
ro p o g o ń sk a  3. ___________  . ■
F O T O G R A I J  Ę  iio dow odów  k o le jo ­
w ych  i o sob is ty ch , w y k o n y w a n a  p o ­
czek an iu . L  Z alega. Sosnow iec, 3-go 
M a ja  15.
DO sp rz e d a n ia  bardzo  ta n io  d w a g a r n i  
tu r y  żak ie tow e w d o b ry m  s ta n ie . So- 
now iec, ul. R y b n a  n r. 20 u k raw ca .
S T A R E  żelazo (szm elc) k u p u je  i p łac i 
na jw y ższe  ceny  f i rm a  H . P F E F F E R  
w B ądzinie, M ałach o w sk ieg o  33, o raz  po 
leca : S zy n y  bu d o w lan e  i  w ąsko to row e, 
d r u t  ko lczasty , r u ry  gazow e i kotłow e, 
u ży w an e  żelazo o k rąg łe , p ła sk ie  i  kąto -
w e, o raz  b lachy . __________________
S K L E P  w ra z  z k o n c e s ją  n a  h an d e l w in  
i  w ódek do o d s .ą p ie n ia  w K ie lcach . 
W iad o m o ść  w f i l j i  „ E x p re s u  Z ag łęb ia "
w K ie lc a c h .___________________________
N O W O ŚĆ — “Nowość — K ow ość! K o ­
rz y s ta jc ie , gdyż o k a z ja  ty lk o  do nadcho  
dzących  św ią t. — W obec ogó ln ie  k ry ty  
czuego po łożen ia  fin an so w eg o , d a je  m oż 
ność p o trz e b u ją c y m  n a b y c ia  sp rzę tów  
dom ow ych  n a  ro z p ła ty  bez za liczen ia . 
C e ritra ln o  - u n iw e rsa ln y  sk ła d  m eb li 
now ych  i u ży w a n y ch  B. B lo tn ie w sk i, 
S o sn o wiec, ul, 3 m a ja  7.
D R Z E W K A  ja b ło n i, g ru sz , śliw , cze­
reśn i. w iśn i po leca  K a sz y ń sk i, Z aw ier- 
cie. S e n a to r s ka. _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

2*040 tur p iasty  
budowlanego

ido sp rze d an ia , cena  p rz y s tę p n a . W iad o  
m ość Sosnow iec, S z p ita ln a  13, B ija k .

P O S A D Y  I P R A C E .

P O S Z U K U JE  p r a c y  p a la c z  m a sz y n i­
s ta , do m aszy n  p a ro w y ch , o ra z  z n a ją ­
cy  sie  n a  ró żn y ch  k o tła ch , s iła  fach o ­
wa, w f irm ie  lu b  z a k ła d ac h . Z g łoszen ia
B ędzin  „ E x p re s  Z ag lęb ia " ._____________
W O ŹN A  z u m ie ję tn o śc ią  c z y ta n ia , po­
trz e b n a  w g im n a z ju m  p rz y  ul. K o w al­
sk ie j 10. P ró c z  w y n a g ro d z e n ia  o trz y m a  
m ie sz k an ie , o p a ł i św ia tło .

P O S Z U K U JĘ  p o k o ju  w  śró d m ie śc iu  
B ę d z in a  z u trz y m a n ie m  lu b  bez. Z głoszę 
n ia  do f i l j i  „ E x p re s u “ B ędzin .

Z g u b io n e  d o k u m e n ty . | | | |§ y j

M A C H A  B o lesław  z g u b ił k a r tę  z a s ił­
kow ą w y d a n ą  p rzez  fu n d u sz  bezrobo-
c ia  w  S osnow cu. _______ .  -
D iiO ZD Ż S tam .-ław  zg u b ił dow ód oso­
b is ty  w y d an y  p rzez  p o w ia t M iechow -
ski.________________   _ _ _ _ _
M A R JA  D ąb ro w sk a  z g u b iła  sak iew ką , 
dow ody  i klucze n a  P ia sk a c h . O ddać do 
p o lic ji  n a  P ia s k a c h  za  w y n ag ro d ze -
n iem .________ _________ _
J A N  K ac zm a rc zy k  z g u b ił k a r tą  w o jsko
w ą w y d a n ą  przez P . K . U.. P ińczów .__
B E T C H E R  A n to n i zg u b ił k s ią żk ą  k a s y  
ch o ry c h  w y d a n ą  w S osnow cu. 
W IE C Z O R E K  S te fa n  z g u b ił w y c ią g  z 
k s ią g  lu d n o śc i w y d an y  p rzez  gm . 
Szopków  pow . Ję d rz e jo w sk i.

Ż N E.

U W A G A ! K A N D Y D A C I N A  S Z O F E - 
R O W  M E C H A N IK Ó W . C hcąc bvc zdo! 
r.ym  szoferem  trz e b a  się  w yszkolić, 
ta m  gdzie są  w a rsz ta ty , k tó re  przed  za­
p isa n ie m  sią  m ożna obejrzeć . J a z d a  n a  
s a m o c h o ia e h  k i lk u  ty p ó w  z różnem i 
p rz e k ła d n ia m i. P o  u kończen iu  m k ie j 
n a u k i, m oże s łu c h ac z  m ieć p o jąc ie  o 
szo fe rstw itj i być zdo lnym . W iedzą tq  
zdobędzie n a  k u rs a c h  S t. K onopk i. S o ­
snow iec S w obodna  7. Z a p isy  n a  now y 
k u r s  codziennie.
P O T K Z E B rfF  uczenioe do p raco w n i su  
k ie n  d am sk icn . W iad o m o ść: „ E x p re s“
D ąb ro w ą.________________________ _ _ _ _
W D O W A  in te lig e n tn a  p o sz u k u je  m ie j­
sca  gospodyn i u sam o tn e g o  s ta rsze g o  
p an a . O fe rty  proszą  n a d sy ła ć  do „ E x p re  
s u "  w D ąb ro w ic  pod „W dow a“. 
P O T R Z E B N A  słu żąca  z b ardzo  dob rem  
g o to w an iem  i p ran iem . Bez św iadec tw  
n ie  zg łaszać  sią. P iłsu d sk ie g o  50 do do­
k to ra .

E M r a E M B I

9, 10 g r u d n ia  n ie o d w o ła ln a  i ic y ta e ja  
p rz e te rm in o w a n y c h  zastaw ó w  w S osno­
w ieck im  L o m b a rd z ie  P ry w a tn y m . P r o ­
lo n g o w ać m ożna  n a jp ó ź n ie j do 4 g ru d -
n ia . _______________ __________________
U N IE W A Ż N IA  sią  w eksel h a  50 zł. 
p ła tn y  1 g ru d n ia  1930 ro k u  z w y sta w ie  
n ia  H e n ry k a  T o d o ra , n a  zlecen ie S te-
fa n a  Ł u s i c k i e g o . _______ _
Z G IN Ą Ł  pies v.ołty z b ia ły m  szpic, w a 
bi sią  „C iapek" O d p ro w ad zić  za  w y n a
g ro d zen iem  W a rsz a w sk a  14. K oss._____
JA R O S IŃ S K I F ra n c isz e k  z g u b ił k s iąż  
ką k asy  ch o ry c h  w y d a n ą  w  Sosnow cu, 
k tó rą  u n iew ażn ia .
C H C Ę  sią  n auczyć  b ez p ła tn ie , ro b ić  n a  
m a szy n ie  w pończoszarn i. Z g ło szen ia  do 
a d m in is tr a c j i  „ E x p re su “ pod „P rac a" . 
O S T R Z E G A M  przed  w y n a ję c iem  lo k a  
lu  sk lepow ego  lu b  m ieszk a ln eg o  w do­
m u  m oim  p rzy  ul. D ąbow ej N r. 8 od 
P . J a k ó b a  Ł y sk a . F u d a le w sk i.

Ogłoszeni®.
W  R ejestrze H andlow ym  Sądu Okrą 

gow ego w Sosnow cu dokonano n astę­
pujących  w pisów :

D n ia  23 ie tn ia  1930 roku.
B. 253. W y k re ś lo n o  z r e je s t r u  f irm y : 

„T o w arzy stw o  sp rzed aży  p rzą d zy  ,.H. 
D ie te l" , sp ó łk a  z o g ra n ic z o n ą  odpow ie­
d z ia ln o śc ią  w S osnow cu  — R u d o lfa  
S p ie sa  i B o ry sa  D ie tla , udzia łow ców . 
D ok o n an o  w p isa : Z a rzą d  sp ó łk i n a leż y  
ró w n ież  do R om ana D ie tla . A k t sp ó łk i 
u z u p e łn io n y  zo s ta ł p rzed  J .  _ R n jkow - 
sk im , no t. w S osnow cu  w  d n iu  14 s ty ­
cz n ia  1928 r. za N r. R ep. 62 i  28 m aja  
1929 ro k u  za  N r. R ep. 919.

„3zw 8'car?kla Co z la
Z ioła" (z m a r k ą  Ko*ut*) 

»to*ow»ne przy cho-  
■ obauh ł^ Ją d k a , 
abstruśch  i kamień! 
ićłeć*. w-fch. 

carski, 6c*rzk!e Złota" 
t ą  n a tu r a ln y m  łag o u n y m  grodkiem  
przeczyszcza jący m, u ła tw ia ją c y m  
f u a i c j e  o rg a n ó w  traw ien ia i ozta- 
laU cym  o»*asl#ko otyło *el

B. 123. W y k re ś lo n o  z r e je s t r u  f irm ę : 
„S osnow ieck ie  Z a k ła d y  G raficzne", spó ł 
k a  a k c y jn a  z s ied z ib ą  w W arszaw ie , 
M on iuszk i 3, o d d zia ł w Sosnow cu.

D u ia  2 m aja 1930 roku.
B. 180. W y k re ś lo n o  z r e je s tru  f i r ­

m y : „ B a n k  Z w iązku S pó łek  Z aro b k o ­
w ych, S p ó łk a  A k cy jn a , oddzia ł sosno­
w ieck i — członków  z a rząd u : M ieczysla  
w a H o fm a n a  i S ta n is ła w a  K u c h a rsk ie ­
go, o raz  p ro k u re n tó w  Jó z e fa  M roczkow  
sk ieg o  i K a z im ie rz a  L ew andow sk iego .

D u ia  S m aja 1930 roku.
B. 269. W y k ie ś lo n o  z r e je s tr u  f irm y : 

„S k ład  A p teczny , S t. G rzybow sk i. S pó ł 
k a  z o g ran ic zo n a  od p o w ied z ia ln o śc ią"  w 
D ąb ro w ie  G ó rn icze j — W ła d y s ła w a  
G rzy b o w sk ieg o  i W ła d y s ła w a  W oźn ia­
ka, o raz  ich u p ra w n ie n ia . D okonano  
w p isu : N azw a f irm y  obecnie b rzm i: 
„S k ła d  A p teczny  — Ź ródło  K ra jo w e"  w 
D ąb ro w ie  G órn iczej — sp ó łk a  z o g ra n i­
czoną odpow iedz ia lnośc ią" . Z arząd  spo i 
ki n a leży  do S ta n is ła w a  G rzybow sk iego  
i  J a n a  M u sia ła . W sze lk ie  zo b o w iązan ia  
w im ie n iu  spó łk i, w eksle, czeki, p rz e k a  
zy, um ow y i k o n tra k ty , o raz  pełnom oc­
n ic tw a , a  tak że  zam ó w ien ia  to w aro w  
w in n y  być p o d p isy w a n e  p rzez  oby ­
dw óch zarządców  pod s tem p lem  f irm y . 
P ro w a d z e n ie  sp ra w  spó łk i w S ąd ac h  i 
w sze lk ich  in n y c h  u rzęd ach  n a leż y  do 
S ta n is ła w a  G rzybow sk iego , p o zo sta­
łe  czynnośc i, iak to  o d b ió r tow arów , 
p rze sy łek , w szelk iego  ro d z a ju  k o respon  
d en e ji z poczty , s ta c j i  ko le jow ych , u rzą  
dów  ce ln y ch  i zew sząd gdzie  za jd z ie  po­
trz e b a , m oże u sk u te cz n iać  każdy  ze spoi 
n ików  oddzie ln ie . A k t sp ó łk i u zu p e ł­
n io n y  zo s ta ł ak re m  zezu an y m  przed K. 
C ich o ń sk im , not. w D ąb ro w ie  G. w d n iu  
7.1.1929 r. N . Rep. 35.

D n ia  14 m aja  1930 roku.
B. 304. W y k re ś lo n o  z r e je s tr u  f irm y : 

„Z ąbkow ick i T a r ta k  P a ro w y  w Z ąbko  
w icach", sp ó łk a  z o g ra n ic z o n ą  odpow ie­
d z ia ln o śc ią  — W a c ław a  S tra c h a lsk ie g o  
i  B ro n is ła w a  O zarneck iego , ja k o  człon 
ków  z a rz ą d u  i ich  u p ra w n ie n ia .

D n ia  15 m aja 1930 roku.
B. 115. „ E r lic n m a n  i L a n d a u " , sp ó łk a  

z o g ran ic zo n ą  o d p o w ied z ia ln o śc ią  w Bą 
dżin ie . K a p i ta ł  zak ładow y  sp ó łk i po 
p rz e ra e h o w a rp u  i podw yższen iu  w ynosi 
z ło ty ch  20.000 i d z ie li s ią  n a  400 u d z ia ­
łów  po 50 zł. każdy .

D nia  17 m aja 1930 roku.
B. 222. „ E le k try c z n a  P a la r n ia  K a w y

1 S k ła d  tow arów  k o lo n ja ln y c h  „G ua te  
m a ła "  sp ó łk a  z o g ra n ic z o n ą  odpow ie­
d z ia ln o śc ią  w Sosnow cu. S ąd  ok ręg o w y  
w S osnow cu. W y d z ia ł H an d lo w y , w y­
ro k ie m  z d n ia  2 m a ja  1930 r. od roczy ł 
f irm ie  „G u a tem a la " , sp. z og r. odpow ie 
d z ia ln o śc ią , w v j-ła tę  należności h an d lo  
w ych  n a  o k r^s  3 rn iesiący , t. j. do d n ia
2 s ie rp n ia  1930 roku . N ad zo rcą  sąd o w y m  
zo s ta ł z a m ia n o w a n y  Zezon S a lsk i, zam . 
w B ądzin ie .

D n ia  22 m a ja  1930 roku.
B. 164. „U zdrow isko  O jców , sp ó łk a  ak 

c y jn a "  w O jcow ie. K a p ita ł  zak ład o w y  
sp ó łk i po  ;u z e raeh o w a n iu  w y n o si 
50.000 zł., p o d izc io n y  n a  5.00 a k c j i  po 10 
zł. każda.

D n ia  29 styezn ia  1930 roku.
B. 367. „H an d el W in  i W ódek" B a ­

chus", S p ó łk a  z o g ran ic zo n ą  odpowie^ 
d z ia ln o śc ią  w D ąb ro w ie  G , K o śc iu szk i 
N r. 5. C elem  sp ó łk i je s t  p ro w ad zen ie  
h a n d lu  w in  i w ódek. S p ó łk a  is tn ie je  od 
16.1.1930'r. K a p ita ł  za k ła d o w y  3.000 zł., 
p o d zie lo n y  n a  30 udzia łów  po 10 zł., ca ł 
kow icie w p łaco n y  do k asy  go tów ką. Za 
rząd  s ta n o w ią ; B ia ły s to k  M ojżesz. B ia  
ły s to k  H ersz  i S z y ff  B a jla . Z a rzą d cą  
o d p o w ied z ia ln y m  przed  w ład z am i ak c y  
zow em i je s t  M ojżesz B ia ły s to k , k tó ry  
n a b y w a  i zb y w a to w a ry  i o d b ie ra  n a le  
żności. W eksle , s k ry p ty  d łużne, g w a ra n  
c je  itp . w y m a g a ją  p odp isu  dw óch 
w spó ln ików  pod p ie cz ą tk ą  firm y . K aż­
dy  w sp ó ln ik  rr.a p raw o  sa m o d z ie ln ie  w 
im ie n iu  sp ó łk i p o d p isy w a ć  korespon^ 
dencją , o d b ie ra ć  l is ty  polecone, w a rto s  
ciow e i p ien iężne, p rzek azy , p rze sy łk i, 
to w a ry , ła d u n k i ko le jow e, dow ody p rze 
wozow e, d o k u m e n ty  u rzędow e i in n e  i 
p ro w ad z ić  sp ra w y  sp ó łk i w sąd ach  i u- 

' rządach . S pó łka  z o g ran ic zo n ą  odpow ie 
d z ia ln o śc ią . A kt spó łk i zezn an y  p rzed  
T. K ossem , not w C zęstochow ie w dn. 
16.1.30 r. N . R. 2109. S p ó łk a  z a w a r ta  n a  
je d en  ro k  z a n to m a ty c z n e m  p rzed łu żę  
n iem  z ro k u  na rok .

D n ia  22 lipca  1930 ro k u .
A. 5424. „ r d J  Z ilb e rs z ta jn "  — sp rze  

daż g a la u te r j i  i obuw ia  ludow ego  w 
M yszkow ie, u!. K ościuszk i. F irm a  
is tn ie je  od roku  1929. W łaśc ic ie l Id e i 
Z ilb e rsz ta jn , zam . w M yszkow ie, ul. 
K ościu szk i. M ocą in te rc y z y  z a w a rte j 
d n ia  2 lipca  1530 ro k u  przed not. Ci- 
ch o ń sk im  w D ąbrow ie G órn iczej, po­
m ięd zy  m ałż  Z ilb e rsz ta jn  zo s ta ła  u s ta  
now iona w yłączność m a ją tk u  r w spól­
ność  d o ro b k u

i /n i a  25 lip ca  1938 reku.
A . 5425. „ S i j  J a K u jz e r  — Lmudel łok 

c ió w k ą b a w e łn ia n ą  w S osnow cu, ino- 
d rz e jo w sx a  tir. nJ. F irm a  is tn ie je  od 
ro k u  1930. W łaśc ic ie l S z y ja  K a jz e r ,  
zam . w B ądzin ie , T a rg o w a  9.

A. 5426. „C h au a  R ożen" — sp rzed aż  
a r t .  spożyw czych  i d ro b n e j g a la u te r j i  
w Sosnow cu, N ow opogońska N r. 24. 
F i r m a  is tn ie je  od ro k u  1930. W łaśc iciel 
k a  u f ia n a  R ożen, zam  lam że.

A. 5427. „ F e l a  G rtu b a u m "  — h an d e l 
m a n u fa k tu r ą  w B ąd zin ie , K o ł łą ta ja  
n r . 9. F irm a  is tn ie je  od roku  1930. Yóla 
śc ie ie lk a  F e la  G rin b au m , zam . w S os­
now cu. K ow alska 14.

A. 5428. „Jó ze f F a m u ls k i"  — b iu ro  
w in d y k a c y jn e  i p rz e p isy w a n ie  n a  m a­
szy n ach  w B ądzin ie. ul. C zeladzka nr. 
25. F irm a  rozpoczęła  d z ia ła ln o ść  od ro­
k u  1930. W łaśc ic ie l Jó z e f  F a m u lsk i 
zam . w  B ędzin ie . M a ło h ąd zk a  n r. 3.

D nia 28 lip ca  1938 roku.
A. 5429. „ Iz ra e l W a sse rm a n "  — sprzej 

daż  m a te r ja ló w  ap tec zn y c h  i fa rb  w 
Sosnow cu, N ow opogońska n r. 2 . F irm a  
is tn ie je  od ro k u  1930. W łaśc ic ie l Iz rae ]  
W a sse rm an , zam . tam że.

D nia  31 lipca 1930 roku.
A. 5430. „ M a r ja n n a  K e g l e r " — sk le p  

spożyw czy  i sp rzed aż  w yrobów  ty to ń io  
w ych w C zeladzi — P ia sk i , B orow a nr. 
11. F irm a  is tn ie je  od ro k u  1918. W ła ­
śc ic ie lka  M a r ja n n a  K eg le r, zam . tam że. 

D n ia  5 s ;erpni». 1930 roku .
A. 5431. „ J a n  G łab iń sk i"  — ro b o ty  

ziem ne, k o lo n ja  P ia s k i .  N ow opogońska 
n r . 13. F irm a  is tn ie je  od roku  1930. W la 
śe iciel .Tan G łab iń sk i. zam . tam że.

A. 5432. ...Tózef N a p o ra "  — sk lep  spo­
żyw czy  na P ia sk a c h  Rm-nwa n r  13. 
F ’rm a  is tn ie je  od ro k u  1007 W ła ż e n ie !  
.Tózef N -n o ra ,  zam . na P ia sk a c h , B o ro ­
w a n r. 13.

A. 5433. ..M eszek F re in d "  — RTvr7pdf>ż 
a r t  spożyw czych o raz  m le k a  w Sosnow  
en. L eszno  n r. 3. F irm a  is tn ie je  od ro­
ku  1930. W łaśc ic ie l M oszok F re in d  zain 
tam że . N a  m ocy  in te rc y z y , pom iędzy  
m ałż . F re in d  zo s ta ła  u s ta n o w io n a  w y­
łączność m a ją tk u  i w spólność d o robku .

A  543L K o p a ln ia  W ęgla  M a k s rm il 
jo n  TT. d z ie rżaw ca  .Takób R e ch n ic"  w 
D ąb ro w ie  G órn icze j, K ościu szk i n r. 34. 
F irm a  is tn ie je  od roku  1929. W łaśc ic ie l 
J a k ó b  R ocbn ic . zam . w D ąb ro w ie  G ór­
n ic z e !  S ob iesk iego  n r. 8. U Jzie.lono 
sa m o d zie ln e j p ro k u ry  C kilow i B ochni- 
cowi T e re n y  k o p a ln ic j ie  dz ie rżaw io n e  
s ą  od To w. A kc. K o p a lń  W esdn F lo ra .

A. 5435, K o p a ln ia  W e - la  M a k sy ­
m il ia n . dz ierżaw ca  C liii R cphn ic" w 
D ąb ro w ie  G ó rn icze j K o śc iu szk i n r . 34. 
F irm a  is tn ie je  od 1 m a ja  1927 y  W ła ­
ściciel C liii R e ch n ic  zam . w D ąb ro w ie  
G órn iczej S ob iesk iego  n r  8 . U dzie lono  
sam o d z ie ln e j p m k u r r  Jn k ó b o w i Roch- 
n icow i. T e re n y  k o p a ln ia n e  d z ie rżaw io ­
ne  są  od T ow  Akc. K o p a lń  W ę g la  F lo ra  

D nia 7 s ie rp n ia  1930 ro k u .
A. 5436. „R a fa ł C w n jszp o rn "  — sp rze  

daż  o b u w ia  i g a la u te r j i  lu d o w ej o raz  
P rz y b o ró w  m uzycznych  w Sosnow cu, 
M o d rze jo w sk a  22. F irm a  is tn ie je  od ro 
k u  1930. W łaśc ic ie l R a fa ł  C w a jszp o rn , 
zam . tam że.

D n ia  11 s ie rp n ia  1930 ro k u .
A . 5437. „ E u g e n iu sz  Z a ją c "  — p i w ia r  

n ia  w D ąb ro w ie  G órn icze j, ul. K r. J a ­
dw ig i n r. 30. F i rm a  is tn ie je  od ro k u  
1930. W łaśc ic ie l E u g e u ju sz  Z ając . zam . 
tsinzB

A. 5438. „C hnskiel T w ard o w iez" — 
h an d e l u b ra n ia m i w S osnow cu, M odrzę 
jo w sk a  18 w  podw órzu . F irm a  is tn ie je  
od ro k u  1930. W łaśc ic ie l C hask ie l T w a r  
dow ieź, zam . w Sosnow cu, u l. M odrzę- 
jo w sk a  n r . 10 .

D n ia  14 s ie rp n ia  1930 ro k u .
A . „ E d w a rd  B a k a la rz "  -  w y p iek  

p ieczyw a w Z aw ie rc iu . P iłsu d sk ie g o  n r. 
15. F irm a  is tn ie je  od ro k u  1925. W łaśc i­
c iel E d w a rd  B a k a la rz , zam . tam że.

D u ia  21 s ie rp n ia  1930 r.
A . 5440. „D aw id  B ra n d e s"  sp rze ­

d aż  d rzew a  budu lcow ego  i opalow ego, 
o raz  w a n n a  w Z aw ie rc iu , N ow y R ynek  
N r. 9. F irm a  is tn ie je  od roku  1930. 
W łaśc ic ie l D aw id B ra n d e s , zam . w Ż a r­
k ach , K ra k o w sk a  N r. 16.

A . 5441. ..Iz rae l Z y lb e rsz la g "  — d ro b ­
n a  sp rze d aż  o k ry ć  d am sk ic h  w Sos­
now cu. M o d rze jo w sk a  N r. l._ F irm a  
is tn ie je  od ro k u  1926. W łaśc ic ie l Iz ra e l 
Z y lb e rsz lag . zam . w Sosnow cu, ul. T a r ­
gow a N r. 8. P o m ięd zy  m ałż. Z y lb e rsz lag  
na m ocy in te rc y z y  zos ta ła  u s ta n o w io n a  
w y łączn o ść  m a ją tk u  i w spó lność do­
ro b k u . , , .

A . 5442. „B o lesław  S k u p ień  — p r a l ­
n ia  chem iczna w S osnow cu, ul. D ę b liń ­
sk a  N r. 7. F irm a  is tn ie je  od roku  1929. 
W łaśc ic ie l B o lesław  S k u p ie ń , z a m  
tam że . ,

A. 5443. ..Szlam a F a s k a "  — d ro b n y  
h an d e l w y ro b am i Żelaznem  i w B ę d z i­
n ie . ul. P o d w a le  N r. 3. F irm a  is tn ie je  
od dn ia  1 lipca  193(1 r. W łaśc ic ie l S z ta ­
m a. re i  S a 'o m o n  F a sk a . zam . w  D ą­
b ro w ie , ul. C h o p in a  N r. 3.

c. <3. n .
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